
,!*?. C* B .® tysięcy pozycji w ydawniczych od 30 do *e procent, J t- 
I n r ,v , ,v  ™ '*l»ce w ostatnim  czasie, wzbudziła d n ie  zainteresowanie  
n * i S 5,t  110 snacznego wzrostu popytu na k s la ik l. Z e  szczegół-

n I  ,2 ? ? !  p7 5' l ,!,a tn i ik ę  cen książek m łodziei.
tn jęc lu : k ap u jący  w jedn ej z księgarń warszawskich.

Foto C A F

PZIS 4 STRONY‘i O I  1-ÍUÍN 1

Sztandar
młodych

Ł 1 M  l ' M M W i

Warszawa, wtorek 12 stycznia 1954 r. N r 9 (1148) B Cena 20 gr

„ D om e k z K a r t"  E m ila  Z e g a d ło w icza  nazw ano  k a ­
m ie n ie m  w ę g ie ln y m  d ra m a tu rg ii  P o ls k i L u d o w e j 
P ra p re m ie ra  te j  s z tu k i.  o d n a le z io n e j d o p ie ro  
w  parę  la t  po o d z y s k a n iu  n ie p o d le g ło ś c i, o d ­
b y ła  się w  k w ie tn iu  1953 ro k u  w  Te a trze  W spó ł­
czesnym  w  W arszaw ie  w  ś w ie tn e ] in s c e n iz a c ji i  re- 
ty s e r i i  E rw in a  A x e ra  B y ło  to  w y d a rz e n ie  w ie lk ie ) 
m ia ry  ..D om ek z k a r t “  — n a p isa n y  w  ro k u  1940 — 
je s t z a d z iw ia ją ca  w  s w e j p rz e n ik liw o ś c i, p o lity c z n e j 
ce lnośc i t o s tro śc i ro zp ra w ą  z sa n a c y jn a  P o lską  
Z e g a d ło w icz  ro z u m ia ł, ie  ta  n ie s ła w n a  k a r ta  n a ­
szych d z ie jó w  zos ta ła  zapisana d o  końca . Te czasy 
ju ż  n ie  w rócą  — w ie lk i  d ra m a t Z e g a d ło w icza  je s t 
d la  n ic h  p o d zw o n n ym . A le  n a jb a rd z ie j z a d z iw iło  nas

h ü  t t i f i ł k / e
w  „D o m k u  z k a r t “  w skazan ie  o jc z y ź n ie  d rog i, w skd*  
zanie  p e rs p e k ty w , k tó ry c h  słuszność p o tw ie rd z iU t 
h is to r ia : B ru n o  S z to rc  w  ttn a le  s z tu k i w ita  ż o łn ie ­
rz y  ra d z ie c k ic h  s ło w e m : „T o w a rz y s z e  D ra m a t 
Zega d ło w icza . k tó r y  z m a r ł w  czasie w o jn y t
p rz y jm u je m y  dz iś  ze w zrusze n ie m  ja k o  tes tam en t 
p isarza, w łą cza m y  go do nasze j L ite ra tu ry  ja k o  
p ie rw sza  l w spa n ia ła  pozyc je  te a tru  P o lsk i L u d o w e j.

P rze ds ta w ie n ie  „D o m k u  z k a r t “ , odznaczone na­
g rodą  pań s tw o w ą , zosta ło  p rzen ie s io n e  na ekran . 
Reżyserem  f i lm u  je s t E rw in  A x e r , o pe ra to rem  A n ­
d rz e j A n cu ta . F ilm  w y p ro d u k o w a ły : W y tw ó rn ia  
F ilm ó w  F a b u la rn y c h  l  W y tw ó rn ia  F ilm ó w  ‘ D o k u ­
m e n ta ln y c h  — 1953 ro k

Foto „Film Polski”

MIĘDZYNARODOWY KONKURS SKOKOW NARCIARSKICH W MOSKWIE
W niedzielę 10 bm odbył się w Moskwie, na skocz­

ni na Leninowskich Wzgórzach, wielki międzynaro­
dowy konkurs skoków narciarskich z udziałem re­
prezentantów Związku Radzieckiego, Polski, Czecho­
słowacji, Norwegii i Finlandii.

Konkurs ten wzbudził duże zainteresowanie. Mi- 
n?° kilkunastostopniowego mrozu na zboczach 
otaczających skonstruowaną ze stali skocznię 
znalazło się ponad 30 tys. widzów, którzy z wiel- 
Klrn zainteresowaniem obserwowali skoki czołowych 
zawodników krajów uczestniczących w konkursie, 
zainteresowanie konkursem skoków wzbudził fakt, 
*e startowali w nim nie tylko najlepsi skoczkowie 
radzieccy m. in. mistrz ZSRR — Jurij Skworcow. Sa­
mochwałów I Szenajew, ale także wicemistrz ostatniej

(Telefonem  z M o skw y)
olimpiady Norweg Falkanger oraz były wicemistrz 
świata reprezentant Polski Stanisław Marusarz.

Konkurs skoków w Moskwie, który był jednym 
z, pierwszych egzaminów skoczków pięciu krajów 
przed zbliżającymi się mistrzostwami świata 
w Szwecji — wygrał Falkanger, który za swe skoki 
uzyskał najwyższą notę 221,8 pkt.

Drugie miejsce zajął reprezentant Finlandii Sal- 
menranda — zdobywając 217.3 pkt.

Duży sukces w niedzielnym konkursie odnieśli za­
wodnicy radzieccy, z których pięciu znalazło się 
w czołowej dziesiątce skoczków. Największą niespo-

dziankę sprawił tutaj młody utalentowany zawodnik 
radziecki Grozin, który nieoczekiwanie pokonał 
wszystkich czołowych skoczków radzieckich, zajmu­
jąc ostatecznie trzecie miejsce.

Z Polaków najlepiej spisał się zasłużony mistrz 
sportu Stanisław Marusarz zajmując dziewiąte 
miejsce.

O tej samej porze co konkurs skoków, rozegrany 
został w Swierdłowsku na Uralu bieg płaski na 
30 km, w którym startowali biegacze ZSRR, Polski. 
Czechosłowacji, Norwegii I Finlandii. Bieg zakoń­
czył się wspaniałym sukcesem biegaczy radzieckich, 
z których ośmiu znalazło się w pierwszej dziesiątce.

(Sprawozdanie z konkursu skoków w Moskwie 
t wyniki biegu na 30 km w Swierdłowsku podajemy 
na stronie 4-ej).

Zak wygląda skocznia na Leninowskich Wzgórzach...

Popularną postacią w 

świeci* narciarskim jest 
Jan Kula, jeden a naszych 

najlepszych skoczków, czło­

nek zakopiańskiego CWKS. 
ZalUl 22 miejsce

Jakub Węgrzynkiewicz, 
członek ZS Spójnia. B a r w y  

Polski reprezentował na o- 
statnich igrzyskach olimpij­
skich w Oslo. Znalazł się 
na 30 miejscu.

Stanisław Marusarz — Zasłużony Mistrz Sportu, wielo­
krotny mistrz ł reprezentant Polski W niedzielnym konkur­
sie zajął on skokami 58 i  57fi m — dziewiąte miejsce.

Dzięki dużej aktywności sportowej i społecznej Antoniego 
Wieczorku, skoki nurowskie zyskały soh>e duża u/ipnlarność 
wśród młodzieży śląskiej Antoni Wieczorek jest członkiem 
LZS Szczyrk Wskutek upadku przy pierwszym skoku —■ 
przypadło mu dopiero '<«/ mteisce

1. W Jednym  z le w ic o w y c h  p ism  
p o ls k ic h , tu ż  przed  w ybu ch e m  
I I  w o jn y  ś w ia to w e j p o ja w ił się a r ­
ty k u ł  d z ie n n ik a rz a  B ru n o  Sztorca. 
A r ty k u ł  te n , z a ty tu ło w a n y  ..D om ek 
z k a r t “ , o s tro  k r y ty k o w a ł s fe ry  
rządzące „m o c a rs tw o w e j** , s a n a c y j­
n e j P o ls k i, ich  z b ro d n icza  le k k o ­
m yś lność . Ic h  rz ą d y  — p rz e p o w ia ­
da ł a u to r  — to  „d o m e k  z kart**, 
k tó r y  ru n ie  p rz y  b y le  s jłn ie js z y m  
p od m u ch u . R o b o tn ic y  c z y ta li nu- 
m**r ę rrr* tv ...

Va 7 d i‘»rłu , Jako c z ło n k o w ie  re- 
d : ik p i ; ..G azety R o b o tn ic z e j“  od le ­
w e j: Szczepan B a c z y ń s k i, Bogdan 
N ie w tn o w s k i. H e n ry k  B o ro w ik i.

Z. A r ty k u ł  S ztorca  p o d z ia ła ł Jak 
k i j ,  w e tk n ię ty  w  gn iazdo  os. Gaze­
ty  rządow e , sze rm u ją ce  hasłem  
„o b ro n y  o jc z y z n y “  b ru ta ln ie  na­
p a d ły  na S ztorca . P o lic y jn a  b o jó w ­
ka d e m o lu je  re d a k c ję  „G a z e ty  R o­
b o tn ic z e j“ , b fje  re d a k to ró w  Na na­
p ie rze , w  k tó ry m  o w in ię ty  bv? k a ­
m ień  w rz u c o n y  p rzez  o k n o  do re- 
d a k c lt. w id n ie je  n a p is : „S z to rc  do 
Berezy?“ . „P a c h o łk o w ie  M o skw y do 
B e re z v !“ .

„M u s i pan w la ć “  — radzą  S z to r­
cow i re d a k to rz y . S z to rc  w y je żd ża  
do P odborza .

Na z d ję c iu  od le w e j:  H c n rv k  B o ­
ro w ik i ,  S ta n is ła w  K w a s k o w s k i. T a ­
deusz B ta ło szczyńsk l (B ru n o  S zto rc), 
Bogdan N ie w ln o w s k l.

3. Do P odborza  w y je c h a ła  cała 
sanacy jna  e lita . .Jest ta kże  m ło d y  
i  o b ro tn y  pan s ta ros ta , z a p e w n ia ją ­
cy  w s z y s tk ic h , że -  „ je s te ś m y  s ttu ł 
i tv raz ie  czego, proszę państw a 
an i g u z ik a !“  A le  sam d la  sieb ie  
n rz y e o to w u je  sam ochód. ahv w ra ­
zie c /e g o  n a ty c h m ia s t uc iekać .

A gen t s a n a c y jn e j p o l ic ji  a resz tu je  
Sztorca.

W rozbaw ione  to w a rz y s tw o  w 
Podborz.u ja k  g ro m  ude rza  w ieść:
w o jn a !

Na z d te c łn : Na n łe rw s z v m  p la n ie  
M ich a ł M e lin a  « lite ra t). K a ro l L e ­
szczyński ( l ite ra t) ,  H anpa  B ie lic k a
(prezeska).

i. Na za les /czyck le .ł szosie t ło k .  
BzacU)wvn)i sam ochodam i u c ie ka ją  
s a n a c y jn i d o s to jn ic y  do R u m u n ii, 
o g łu p ia ły  t  -p rzestraszony - p re m ie r 
od „S ta w o je k “ . g ene ra ł Sław-oj* 
S k la r ik o w s k l d o k o n u je  — w d rodze 
do K o m u n ii — z cała powaga In ­
sp ekc ji p o s te ru n k u  p o t ic ll.  R ozka­
zu je  u p rzą tn ą ć  k u rz  spod sza fy  1 
czekać dalszv«*h ro zkazó w , d a jąc  
n ie  po raz p ie rw szy  dow ód  n ie ­
p rzec ię tn e j g łu p o ty .

7.a1mu1arv pos te run e k  żo łn ie rze  
radzieccy osw obadza ia  sku tego  w 
ka jd a n  v . w iez ionego  do B erezy 
S /to re a . U tó rv  szepcze z radością  
na Ich w id o k : „T o w a rz y s z e “ ...

Na z d le c iu : A n to n i W as ilew sk i
(ko m en d a n t p nM e ru n ko ). S tan is ław  
Ja śk ie w icz  (p re m ie r S łn w o j-S k ła d - 
k o w s k i), Lech  O rdon  (p o s te ru n k o ­
w y K ow za i.

Zdjęcia: Foto „CAF"

NOWY ROK RUMUŃSKICH DZIECI

Sufim

» 1/ W.

-

Oto widzicie jak na Placu Republiki w Bukareszcie dzie­

ci (i nie tylko dzieci) z zainteresowaniem śledzą miniatu­

rowy pociąg elektryczny, który na lokomotywie wiezie 
..Dziadka Mroza". a w wagonie zabawki.

Ten chłopak będzie zapalonym myśliwym. n o 

w miasteczku dricri znalazły się również .tereny 

skie” . za chwilę od celnego strzału padnie lis tu* 

trocinami). Foto „Agerpres" Buk

Dzieci Rumuńskie) Republiki Ludowe), otoczone troskli­
wą opieką Partii t Rządu, radośnie przeżywały powitanie 
Nowego Roku. No centralnych olararh miast całego kra­
ju iaybndoiiuino miniaturowe miasteczko dziecięce W Huka- 
reszcie miasteczko dziecięce powstało na Placu R e p u b l i k i  
przed gmachem Muzeum Sztuki Pośrodku olacu wy*'nwlo- 
no trzydziestometrową choinkę, ozdobioną różnobarwnymi 
kulami i  zabawkami.



Dla odprężenia międzynarodowego i utrwalenia pokoju

Problemy koreańskie winny być rozstrzygnięte
drogę wznowienia rokowań

Oś̂ odczenie ministro spraw zagranicznych Chińskiej Republiki ludowej Czou En-laia
PEKIN. Agsncjs Nowych Chin ogłosiła oświadczenie ministra 

spraw zagranicznych Chińskiej Republiki l.udowej Czou En- 
laia, wzywające do podjęci» przerwanych jednostronnie 12 
greJnia t933 r przez delegację CS A rozmów wstępnych w spra­
wie Konferencji Politycznej 

Minister Czou En-Vai stwierdza m. Ir.:

Posiedzenie
przedstawicieli czterech
Wysokich Komisarzy

tu Berlinie

Po jednostronnym i bezpod- | i Innych aktów terroru oraz sto- 
stawnym zerwaniu 12 grud- i sować przemoc, aby wpłynąć na 

nia 133? r rozmów wstępnych j jeńców i zmusić ich do sahoto-

BERLIN. 9 bm. w gmachu u- 
rzędu Wysokiego Komisarza

naciskiem światowej opinii pu- i wieszenie rokowań nie może i ^ s r r  odbyło się drugie posie- 
blicznej. zgodzi! się ostatecznie i rozwiązać żadnego problemu. ! , ‘ _ .

i na rokowania w Panmundżonie ] C  ONZ. zgodnie z postanowię- j azeme Przedstawicieli czterech 
¡w  sprawie Konferencji Połi- | ~  mami Karty, odpowiedział- | Wysokich Komisarzy, na którym 
tycznej, jednakże w toku tych j na jest za utrzymanie pokoju i j omawiano sprawy techniczne w

związku z przygotowywaniem 
konferencji ministrów spraw za­
granicznych czterech mocarstw.

Polscy studenci na balu mask owym na Kremlu

rozmów delegacja amerykańska bezpieczeństwa międzynarodo- 
! uciekała się do oszczerstw oraz ; wego. Jeśli ONZ zamierza wy- 
obelg i czyniła wszystko, co w i końywać obowiązki, jakie na­
je} mocy. aby utrudnić rozmc- I kłada -na nią Karta NZ. nie mo­
wy t przedłużyć je. Gdy strona ; że ona przejść do porządku 

w sprawie Konferencji Politycz- fwania akcji wyjaśniającej oras koreaśsko-ęfeińsfea wysunęła 3® i dziennego nad obecną krytycz­
nej strona amerykańska oznaj- I aby nie dopuścić do repatriacji. | listopada M>33 roku swą słuszną j ną sytuacją w Korei i powinna
miła 23 g rudn ia '1953 r., że u- W rezultacie akcja wyjaśniają- i propozycję w sprawie zwołania j szukać rozwiązania. Jeśli Zgro-
waża akcję wyjaśniającą wśród j ca stropy koreańsico-chińskiej Konferencji Politycznej, dolega- ma<lżenie Ogólne NZ postanowi j wojskowej w dniu 11 stycznia 
jeńców zakończoną. D o w ó d - | była ciągle przerywana Z 90 cja USA. pragnąc utrzymać na- j omówić problem koreański, rząd j t»r.
ca ..wojak ONZ“ na D a le k im  i dni przeznaczonych na akcję pięcie na Dalekim Wschodzie f . Chińskiej Republiki Ludowej i ’

Postanowiono, że następne po- 
! siedzenie odbędzie się w siedzi* 
i bic amerykańskiej adminiátraeji

Wschodzą? gen. Hulł wszczął wyjaśniającą strona koreańsko- na całym kwiecie, stworzyła rząd Koreańskiej Republiki Lu- 
ające do zatrzyma- chińska mogła prowadzić t? ak- oszukańczy pretekst, aby zerwać j dowo-Demokratyeznej powinnykroki zmierzające do zatrzyma P

nia przemocą 23 bm. wszystkich cję jesSynlc w ciągu 19, i prze- ; jednostronnie rozmowy i odro- 
nie rep iir iowanycfa dotychczas szło 33 proc. jeńców koreań- ; rzyć w ten sposob na czas nte-

mieć .prawo wysłać swych 
przedstawicieli, aby wzięli oni

jeńców, koreańskich i chińskich skirt» I chińskich nie mogło do- | określony zwołanie Konferencji j udział w dyskusji
Jeńcy chmsey mają być oddani tycbczas wysłuchać wyjaśnień. > Politycznej, 
w ręce niedobitków k lik i Czang' Jednocześnie strona amerykan- t  Obecnie jest rzeczą 
Kał-szekj. a jeńcy koreańscy — ska zerwała jednostronnie roz-! że skoro zarówno

jasną.
sprawa

6
ki

Aresztowane 
francuskiego diiolacn 

kemtinistycznego
PARYŻ. Dnia 9 bm. areszto-

Prcbłem koreański dowodzi, i 
że pewne niecierpiące zwto- 
probłetny międzynarodowe wany został w Clermont-Ferrand

to mowy wstępne w sprawie Kon jeńców wojennych, jak i spra- ; Azjf. podobnie, jak pewne nie- j sekretarz federacji Francuskiej 
»- ferencu J-ołitrcznej, W ten spo- wa Pokojowego uregulowania | cierpiące zwłoki problemy Euro- ! Partii Komunistycznej departa-—   V_ T ...    t    _ ... __ _ « ! JL. «{a nk/tAn t A «W? to. 1 « « -   S .. .Z _ Cs  1

możliwi:: zawarcia rozejmn w czas nieokreślony, co u niemcz! ' 
Korei, u-Riiją obecnie wszelki- wiło zastosowanie punktu urno- J 
mi sposobami przeszkodzić zwo- wy o kom.petenc.ii Komisji Re- 
laniw Konferencji Politycznej.: patriaeyrtjej Państw NeutraL.
Pod wpiywem tych osób rzą d  i nych prrt widującego, że sprawa

klice L i Syn Mana. Wszystko
dowodzi, że pewne osoby .. .... ~m~ - , - - . . .  , ,___. ■ ... ,
śród arm-i'.kańskich kól rządzą- sób zwołanie Konferencji Pols- , problemu koreańskiego muszą ; py, znajdują się obecnie w ta- mentu Sekwany Andre Souąuler,
eve r kt bym ric  udało się unie- tvcznej zostało odroczone na być tozstrzygnięte przez Kon kim stadium, iż powinny bye który przybył do Clcrmont-Fcr-
3 ........ 3 - - 1---- ' — -— iT  - — :---- At i -erencję Polityczną. zwołanie orruswione i rozwiązane przez rami dta wzięcia udziału w pra-

tej konferencji nie może być na- i zainteresowane wielkie mocar- i cacł| komitetu federacji FPK de­
tte! odraczane. stwa w drodze rokowań. Dłate- | partamc.ntu Puy-de-Dome.

Uważamy, że propozycja stro- i go też rząd Chińskiej Republiki j j ak cionosj „Humanité“ , are­
ny koreańsko-chińskiej z 30 li- i Lodowej popiera w całej pełni j sztowanje to zostało dokonane
stopada 1953 r. w sprawie zwc- ; propozycje rządu ZSRR w spra- na podstaw=e- nakazu wydanego
lania Konferencji Politycznej 1 ko»».™««« ™«™ ! • — -
może być podstawą do dalszej
dyskusji obu stron w tej spra- .. .  , ..................
wie. Jeśli strona USA zapatru- 1 ku Radzieckiego i Chińskiej ; rnur,;styCznj pierre Besset i He-

-------  ------------ - -------  , je się inaczej na tę propozycję. Republiki Ludowej — w celu ; lene Vùrvelle oraz mer miasta
CW wy ..c mającą prow anzoną my> zs flkcja wyjaśniająca nie i to porozumienie może być osią omówienia środków «łagodzenia , c jerrnont - Ferrand, socjalista
wśród jeńców wojennych przez moze byC w żadnym wypadku gnięte jedynie w drodze roko- j napięcia w stosunkach między- , ¡^onp!e(j

,ończ.\-.a i że należy .zwołać j wań między obu Stronami. Za- 1 narodowych. { L,czne' clelegacje mas pracu­
jących tego miasta przybyły do 
komisariatu policyjnego, żąda­
jąc zwolnienia Souquier.

Ponad 2 i  pól tysiąca młodzieży wzięło udział 1 stycznia br. w nov:orocznym balu 
maskowym zorganizowanym w Wielkim Pałacu Kremlowskim w Moskwie.

Na zdjęciu: gmpa polskich studentów studiujących na moskiewskich wyższych uczelniach 
w czasie zabawy. Foto CĄF

USA dopuścił się poważnego 
pogwałcenia porozumienia w 
sprawie repatriacji jeńców wo­
jennych. zawartego w układzie 
rozejmowym i storpedował aśt-

jeńców w ojennych będzie przed­
stawiona do rozstrzygnięcia Kon­
ferencji (-o! i tycznej w terminie 
JO-dniowym.

Wobec powyższego stwierdza-

wie zwołania konferencji pięciu | ;eszcze w ^952 r.
I wielkich mocarstw Francji. | przeciwko aresztowaniu Sou- 
i Wielkiej Brytanii, USA, Zwiąż- ; qUjer wystąpili deputowani ko-

przedstawicieh strony koreań- : znjęnfez,,
sko-chi.:skiej. Dowodzi to raz | [<onferenćję ’ Polityczną. aby 
jes.n-ze -.»resywnego chartAter>i | rmgtrzy»uęia sprawę jeńców 
polityki USA i utrudnia jesz- , wojennv-ch. Ponadto, niezależnie 
cze bardziej pokojowe ureguło- . !Xj tego <iedy Konferencja Poli- ! 
wan:e v-obłemu koreańskiego, tycjna ¿.«tanie zwołana, akcja 
•) Jak wynika z prowizcrycz- wyjaśniająca powinna być na- 
— neg> sprawozdania Kom isji: tychmlan podjęta na nowo 
Repatriacyjnej Państw Neutrai- ; przez oó'e strony i trwać przez 
nych z 27 grudnia J933 r.. ża- cały przewidziany na to czas. 
den ?. Końców koreańskich luo | tj, łączn e przez 90 dni. 
chi. ..kich znajdujących się w ' 
pi»łudmp-.vym obozie jertieckim 
nie cśm^ia się zażądać otwar­
cie rcjHTriacji wskutek nacisku 
ze strony tajnych agentów do­
wództwa ONZ. Komisja Repa­
triacyjni Państw Neutralnych, 
mimo poważnych wysiłków 'li­
tym kierunku, nigdy nie była w 
stanie wykonywać w całej peł­
ni pnstajpwhtól umowy o kom­
petencji vej komisji w południo­
wym ob.zte jenieckim, za co 
'dowództwo ONZ ponosi niewąt- 
pli wie 
C

Dwa^t delegacji polskiej 
odnośnie spraw ozdania  

Komisji Repatriacyjnej w Korei
PEKIN. Agencja

Kryzys rzqdowy

0 zjednoczenie Niemiec

Patrioci niemieccy w całym kraju 
zbierają podpisy pod petycjq 

do czterech mocarstw

*? W celu umożliwienia wyeo- 
J fgnia wszystkich wojsk ob­

cych z Korei i osiągnięcia po­
kojowego uregulowania proble­
mu koreańskiego oraz ut.rzyma-

Nowyeh ! sny i wyraźny, jakkolwiek, zda- , W 6  Włoszech trwa
, wli

użwda siły w,och Einaudi zakończył rozmo- 
I wy w sprawie rozwiązania kry-

Chir. donosi z Kaesongu że de- i niem dełegacji polskiej, właśnie* 9 bm. prezydent
legaci Polski » Czechosłowacu [ niesłuszne stanowisko pewnych w l_„u --------
w podkomisji, która zredagowała \ delegacji w sprawie 
prowizoryczne sprawozdanie o i wobec agentów sprawiło, że pra- 
dziidaóności Komisji Repatri-i-
cyjnei Państw Neutralnych, zło-

Komisji utknęły na martwym zysu rządowego, przyjąwszy

nia pokoju w Azji i na całym j żyli P««» ogłoszęntem apmw,>- 
¿wiecie, rząd Chińskiej Repu- 1 zdania specjalne, oświadczeń,a
W i W l ^ j  i Ko«an- ! W oświadczeniu delegat ! nia. delegacja polska żgadzaatc ,
rirb»i Reoubtiki Lurlowo-Demo- I polski stwierdził tn. m.: i na zaakceptowanie projek.u, J L
fer»/vrznei c« n liv  'wszystko, co! -  Delegacja polska nie uwa- i sprawozdania i na przedstaw.^- I - '»„ .

. . przedstawicieli ugrupowań par-
Mimo to. pragnąc umożliwić Cmentarnych -  ..Włoskiego Ru- 

Komi.su ogłoszenie sprawozda j  Socjalnego, partu socja-
demokratycznej, partu socjali- 

i mieszanych grup 
Izby Deputowanych i

dpowieriziainość Po- ; p,Fe>wadził przez, cały czas poli- | Repatriacyjnej 
«rrA-niJi vkańska : s-stmir. t.rn.mmrt. > P\rch. Ztfanre:

Państw Neutrai- | si poruszyć jeszcze jedno zagad-
cisowo strona amerykańska ] ^ ;  Wtórni celem było uniemm-| nych. Zdaniem delegacji poi- nienie Jej zdaniem, projekt Hkf> preIr|era

i-e< ż »-.'nego uzasadnienia od- 1 ¿ ^ a n ie  zwołania tej konfe* rola nftenlow w obozach; sprawozdania rozstrzyga w spo-, »■ Vsri7 rd*ll *e te*
nłenia jeńców i uzyskania przez | go rodzaju kryzysy rządowe 

w is  Ogólnego NZ do odrzucenia j sposć-b  niejasny. nich uprawnień osób cywilnych Powodować będą jedynie nje-
sposób c.j7~pxięc:e przez stronę 
kercars c '-chińską akcji wyja­
śniającej w przewidzianym ter- 
minie. Następnie, gdy akcja wy­
jaśniają,.! wreszcie się rozpo­
częła. tajał agenci L I Syn Mana 
i  Czan? Kai-sareka, działający w 
południ nvy® ob-zir jcniet-feim. 
bispirr.wori bezpośrednio przez 
streaę ¡pwerykańską, n ta t#  Oa-
kenywać brsflafckleh morderstw

słusznego wniosku rządu Chiń- ] W sprawozdaniu nie podkre­
skiej Republiki Ludowej i rzą-i ślor.o dość wyraźnie sprawy, 
du Koreańskiej Republiki Lu- ! który naszym zdaniem by- 
dowc - Demokratycznej., które tn głównym powodem niepowo- 
proponowały,, aby ¿gromadzę- dzenia pracy Komisji Repatm- 
nie Ogólne powzięło jak naj- cyjnej Państw Netralnych, 
szybciej decyzję w sprawie sfcła- I mianowicie faktu, ze agenci 
d® Konferencji Politycznej. W I prowadzili obozach

a 
a- 

reżim

oraz wszystkie sprawy związane , Polraebuą stratę czasń, ,,<ło- 
z terminami, w których wyga - Paki chadecja nie rozwiąże 
sają uprawnienia Komisji wo- dla siebie samej głównego 
beć jeńców. Niesłuszne jest sta- zagaiinłewia, które jest jćdnoczc- 
nowisko, że Komisja ma czekać j snic głównym zagadnieniem po- 
na decyzje obu stron i nie może Utyki \yłoskie,i, a mianowicie, 
sama podejmować żadnej akcji ¡dopóki nie rozstrzygnie, z kim 

Delegat Czechosłowacji ak- i ramierza dzielić odpowiedzial-
ten suosób dW«gada USA utru- krwawej dyktatury. Również 5  ccptując w zasadzie- pro jekt! ność w rządzie, wobec Taktu żc
'-’ńila zwoła” ie Ranfereijcji Po-i problem użycia siły nie został ] sprawozdania, poczynił podob- fsama nic tnoźc wriąę na siebie 
‘py-zneV ?,'■ rzar1' USA pod i przedstawiony w sposób dość ja- i nc uwagi. ! tej odpowłedziałnoścł"._______

W całych Niemczech — za- j 
równo w NRD jak i  w Rcpubli- j 
ce Federalnej — trwa kkcja | 
zbierania podpisów pod petycją, 
która zostanie skierowana do 
czterech ministrów spraw za­
granicznych. W petycji tej lud­
ność Niemiec domaga się, by 
konferencja przyczyniła się do 
zjednoczenia Niemiec i do za­
warcia waktatu pokojowego z 
Niemcami oraz wysłuchała gło­
su narodu niemieckiego

Jak donosi ze Stuttgartu agen­
cja ADN, należący do 1 ir t ii so 
cjat demokratycznej (SKDi mini­
ster komunikacji w Wirtember- 
gii-Badenii, Otto Steinmayer zło­
żył oświadczenie, w którym wy­
raził nadzieję, że konferencja 
czterech doprowadzi do zjedno­
czenia N emiec.

BERLIN. Jak donosi z Dus­
seldorfu agencja ADN, Sekreta­
riat kierownictwa Komunistycz- 

j nej Partii Niemiec (KPD) po­
wziął utf'Wałę w sprawie prze- 

| prowadzenia wśród ludności 
: Niemiec zachodnich kampanii 
¡uświadamiającej o znaczeniu 
! konferem ji ministrów spraw 
|zagranicznych dla narodu nie­
mieckiego. Uchwała głosi m. in.: 

Naród niemiecki coraz częściej 
wyraża pragnienie i wolę, aby 
na konferencji cztereeb mo­
carstw «- dyskusji nad proble­
mem niemieckim wzięli udział

Młode Chiny

K u św ia tłu  kierują się ptaki..

przedstawiciele zachodniej 1 
wschodniej części Niemiec.

Rząd Adenauera sabotuje u- 
porczyu ir- sprawę udziału Niem- | 
ców w konferencji czterech i 
usiłuje przekonać ludność, że 
rozwiąza ¿ie problemu niemiec- j 
kiego jest wyłącznie sprawą 
wielkich mocarstw.

W przeddzień konferencji ber­
lińskiej ludność Niemiec za­
chodnich musi dorrtagać się roz­
ładowania napięcia w sytuacji 
międzynarodowej w drodze po-
- v.umier.ia wiejkich mocarstw.

magać się. by w konferencji 
wzięła udział delegacja ogólno- 
niemiecka i aby zawarty został 
t; :ktat pokojowy ze zjednoczo­
nymi. demokratycznymi, nieza­
wisłymi Niemcami.

1 W tycn decydujących dniach
— Sekretariat kierownictwa 
Komunistycznej Partii Niemiec 
zwraca -.ię do wszystkich zarzą­
dów’, funkcjonariuszy i członków 
naszej partii, by wzmogli kam­
panie uświadamiającą i akcję 
mohiiiz mania ludności.

Uchwala wzywa członków 
związków zawodowych, bv roz­
winęli szeroką' kampanię u- 
świadam.ającą w organizacjach 
żwłązkbwych i mobilizowali lud­
ność do walki przeciwko ukła­
dem z Bonn i Paryża.

Uchwała podkreślń. że należy 
uczynić wszystko dla zapew­
nienia sukcesu konferencji czte­
rech mocarstw, dta zapewnienia 
narodowi niemieckiemu szczęśli­
wej przyszłości w warunkach 
pokoju, jedności i demokracji.

2)

VIII rocznica 
proklamowania 

Albańskiej 
Republiki Ludowej
TIRANA. W dniu dzisiejszym 

naród albański święci ósmą ro- . 
cznicę proklamowania Albań­
skiej Republiki Ludowej. Tirana 
i inne miasta albańskie przybra 
ły odświętny wygląd.

Prasa poświęca tej rocznicy 
artykuły wstępne i inne mate­
riały. Dziennik ..Zeri i Popullit“ 
pisze w artykule wstępnym:

Przed ośmiu laty. 11 stycznia 
1949 roku. rząd ludowy prokla­
mując Albańską Republikę Lu­
dową utrwalił jedną z najdonio­
ślejszych zdobyczy bohaterskiej 
walki narodowo - wyzwoleńczej 
— władzę ludowo - demokraty­
czną.

W ciągu ośmiu lat istnienia 
demokracji ludowej — stwierdza 
następnie dziennik — w Albanii 
nastąpiły gruntowne przeobra­
żenia we wszystkich dziedzi­
nach życia, czego świadectwem 
są osiągnięcia w rozwoju prze­
mysłu, rolnictwa. transportu, 
kultury. Na gruncie tych osią­
gnięć okrzepła władza ludowa, 
buduje się podstawy socjalizmu, 
umacnia się sojusz klasy robot­
niczej z chłopstwem pracują­
cym. Albania buduje fundamen­
ty socjalizmu dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego jak ró­
wnież krajów demokracji ludo­
wej.

Dziennik „Bashkimi“ podkre­
śla w ąrtykule wstępnym, że 
wyzwolenie Albanii, ustanowie­
nie ustroju ludowo - demokra­
tycznego. proklamowanie repu­
bliki — to wynik zwycięstwa 
Armii Radzieckiej nad armią 
hitlerowską.

Projekt programu 
Komunistycznej Partii Brazylii

Czjań-siu ubiera

iM LDY Czjart-fiu opowiada o dniach, jakie 
nastąpiły po wyzwoleniu, nie schodzi z jej 

twarzy uśmiech — jasny. miły. ukazujący Piw ­
ne. lśniące zęby. Mówi teraz szybko, głos staje 
się mocniejszy, w głosie radość — szczera, nie­
pohamowana.

...Z okien fabryki miasto wyglądało nocą ba­
jecznie: płonęły tysiące czerwonych lampionów, 
ze świstem zlatywały w niebo różnobarwne ra­
kiety.

Czjań-siJ wychodzi po nocnej zmianie na
gwarne, wesołe ulice Cindao. Na. furtkach 
1 drzwiach cieszą oka pouczające maksymy 
i żvczenra noworoczne wymalowane na czer­
wonych pasach papieru. Ozdobione są obrazka­
mi i wzorkami z papieru ściany i Nikną do­
mów.

Czjań-siu co tchu pędzi do domu i przebrana 
w nowe odświętne odzienie wyrusza — bawić 
sięf Cóż z tego. że nie spała w nocy? Cóż z te­
go. że wieczorem znowu trzeba będzie stanąć 
przy warsztacie’1 Dziś przecież tradycyjne, cd 
dwu tysięcy lat bez orało w Chinach obcho­
dzone Święto Wiosny.*}

Szybko spotyka „swoich“ — chłopców 
1 dziewczęta z fabryki, z podziwem, radością 
oglądają wzajemnie swoje nowe ubrania, bluz­
ki, spódniczki.

Jest pięknie! Dzień- pogodny, słoneczny, od 
morza tchnie odurzający, słony zapach wiatru. 
Wszędzie dźwięczą rytmiczne uderzenia gon­
gów. bębenków. Na ulicach, placach młodzi bez 
wytchnienia tańczą wesoły, skoczny „iang-ko . 
A ile widowisk na specjalnie wzniesionych sce­
nach, w teatrach, kinathl

4 miliony ludzi
Wieczorem — znowu niebo usiane burzliwą 

tęczą rakiet, na placach — znowu tańce z róż­
nobarwnymi papierowymi lampionami o wy­
myślnych fantastycznych kształtach, z ogrom­
nymi ’papierowymi smokami. Święto Wiosny, 
wiosny, jaka po okrutnej surowej zimie zakwi­
tła w "życiu chińskiego ludu...

Dawniej — bawili się obszarnicy, kupcy, lich­
wiarze. Przed Świętem Wiosny — Nowym Ro­
kiem zamykali rachunki i bezlitośnie stawiali 
przed biedotą dylemat: spłać wszystkie długi 
"albo... Iluż to biednych chlopów-dzierżawcow 
musiało właśnie przed Świętem Wiosny rzucać 
swe domy uchodzić przed prześladowania­
mi w  lasy i góry, ilu  ratowało się od­
dawaniem obszarnikowi za długi swych 
córek, iłu  kończyło wtedy życie samobójstwem. 
Przed dniem święta upływały też końcowe ter­
miny zawartych umów o pracę. W szeregi bez­
robotnych stawały nowe tysiące robotników 
i urzędników. Kupcy wykorzystywali święto 
dla maksymalnego podbicia cen towarów 
p ie rw sze j'potrzeby. „ Przeżyć Nowy Rok — to 
tak jak przejść przez przepaść!“  — mówili 
z goryczą chińscy proletariusze o owym nowo­
rocznym „Święcie Wiosny“ .

Czjań-siu szła wieczorem do fabryki rozrado­
wana, z błyszczącymi oczami, choć ledwie się 
już ns nogach trzymała. Stanęła przy warszta­
cie.

Nie była już. uczennicą. Przez trzy miesiące 
pilnie opanowywała umiejętności prządki. 
Przez trzy miesiące przekazywali je j swoją 
wiedzę zawodową, cierpliwie poprawiali jej błę­
dy majstrowie Lu Kucj-juń i Cz.iao Ju-Łan. Po- 
wierzoho je j sporu — 300 wrzecion.

...Po północy zmęczenie rozlewało się prze­
możnie po całym ciele, same zamykały się oczy. 
Tak przyjemnie hyło- zakryć je powiekami na 
dłuższą, coraz dłuższą chwilę. Coraz częściej 
zrywały się n itk i i Czjań-siu nie udawało się 
Związać ich prawidłowo.

Niemało bawełny zmarnowało się tej nocy. 
Nie dawało to spokoju malej prządce: marzy­
ła o fabryce, rwała się do samodzielnej pracy 
—i zawiodła oto okazane tej pełne zaufanie, 
wyrządziła szkodę państwu. Temu państwu, 
które przyniosło prawdziwą wiosnę malej 
prządce, jej rodzinie, jej wielkiej ojczyźnie.

Postanowiła odtąd w okresie, kiedy przydzie­
lona jest do nocnej zmiany — dobrze wypo­
czywać w dzień, pracować jak najuważniej. 
Starsi towarzysze pomogli Czjań-siu zrozumieć 
głęboki sens jej pracy, pomogli zrozumieć, że 
jej trud przy warsztacie nie tylko pomaga le­
piej, dostatniej żyć rodzinie Ho. pomogli zro­
zumieć, że i ona wraz z całą klasą robotniczą 
stała się współgospodarzem fabryki, całych 
Chin niezmierzonych.

*
ZJAN-SIU dniem i nocą medytowała teraz 

''-'nad ulepszeniem swojej pracy, nad tym, 
jak zaoszczędzić państwu surowiec i pieniądze. 
Obserwowała pracę starszych robotników, 
przyswajała sobie ich doświadczenie.

W fabryce rozpoczął się ruch współzawod­
nictwa pracy. Czjań-siu zmierzyła swe umiejęt­
ności z równie młodą wiekiem, ale znacznie 
starszą stażem w fabryce Lin Aj-siań. Rosły 
kwalifikacje malej prządki: stopniowo coraz

więcej wrzecion obsługiwała, topniała jedno­
cześnie przy jej warsztacie ilość brakową 
zmniejszała się stale ilość zniszczonej przędzy.

Ten „brak braków“ wzbudzn nawet nie­
ufność u niektórych starszych robotnic — mo­
że ta mała gdzieś umyślnie je chowa, a potem 
wyrzuca? Mrukliwa Kan Sin-tsin pewnego dnia 
nie chciała nawet z tego powodu jeść obiadu 
obok „podejrzanej“ Czjań-siu...

Nadeszła jednak pomoc: je j praca zwróciła 
uwagę organizacji partyjnej, a szczególnie zajął 
się nią. poparł je j nowatorskie metody sekre­
tarz oddziałowej organizacji Nowodemokratycz­
nego Związku Młodzieży Wang Sśn-łan. Coraz 
częściej Wang długie z nią prowadził rozmo­
wy, a po takiej rozmowie mata przodownica 
rozchmurzała skiopotane czoło, wyprostowy­
wała się — jak ha rzeczywistego współgospo­
darza fabryki przystało.

— Zrozumiałam wtedy także, że przodować 
to mało, że trzeba umieć innych za sobą po­
ciągnąć.

Wzięła się więc za starsze robotnice — 
i frontalnym „atakiem“ i z flanki — różnie by­
wało. Coraz częściej siadała z nimi podczas 
przerwy śniadaniowej. Wiele wlókniarek w cza­
sie pracy nieraz odchodziło od wrzecion zajrzeć ■ 
do swoich dzieci. Czjań-siu w czasie ich nie­
obecności zajmowała się i ich wrzecionami, 
czyściła je starannie. Matki wracając do hali 
zastawały maszyny w całkowitym porządku 
i wdzięczny uśmiech w stronę małej prządki 
coraz częściej rozjaśniał ich twarze Czasem — 
i tak bywało — Cnjań-siu brała nawet wielko­
dusznie część ich braków i... zaliczała ja ko 
swoje.

W marcu 1951 roku zwołano w fabryce wielki 
wiec protestacyjny przeciw remilitaryzacji Ja­
ponii dokonywanej przez imperialistów zza 
Oceanu. Swój gniew na tych. którzy zamierza­
ją znowu pozbawić jej naród jakże ciężko wy- 
wojowranego prawa do budowania swego szczę­
ścia, Ho — wówczas już członek Związku M io  
dzieży — postanowiła zamienić w pracę jeszcze 
więcej wolnym Chinom przynoszącą.

Po miesiącu totem błyskawicy obiegła wdeśc
0 tym. że 16-letnia Ho przeszła do pracy na sze­
ściuset wrzecionach zamiast dotychczasowych 
trzystu, a nieprodukcyjne zużycie surowca 
zmniejszyła z L5 proc. do zdumiewająco zniko­
mej cząstki -#5,25 proc.! Coraz więcej ffrzędzy 
schodziło ? jej maszyny, coraz mniej odpadało 
przy tym porwanej przędzy. Pozostati jeszcze 
„ niewierni Tomasze” podpatrywali czy to abi 
na pewno nie wyrzuca ona skrycie braków 
Stwierdąjwszy bezpodstawność swoich wymy­
słów. wysunęli nową teorię o szczególnie spra­
wnej maszynie obsługiwanej przez małą tło. 
Czjań-siu uśmiechnęła się tylko i bez chwili 
wahania przeszła na inny warsztat. Pracowała 
kolejno przy trzech — a braków, jak i przed 
tym, niemai że wcale nie było. Uwierzyli więc 
nawet i owi „Tomasze“ .

A m etoda  Ko? M ata p rząd ka  po pe-ostu s ta ra ła  sle 
sobie w y ja ś n ić , )a '*ie  to  p n ty tó y n y  p o w o d u ją  n ie ­
u ży te czn y  rozchód baw e łny" w  p roces ie  przedzem a

N ie p ro d u k ty w n e  za życ ie  b a w e łn y , w y n ik a ją c e  
z ro z ry w a n ia  się n ic i,  z g rom a d ze n ia  się w łó k n a  ba- 
v;etniar>ego na .Ta ikach — ro b o tn ic y  s ta ra li sic 
z m n ie js z y ć  ś ledząc baczn ie  m ie jsca  z ry w ó w
1 kierując się to tu, to ówdzie ku rozerwanej nici.

Ś lęczy ło  to  ro b o tn ik ó w  n ic  p rzynosząc p rz y  ty m  za- 
s łow a la ją cych  re z u lta tó w . H o  zam ias t b ie jr.C  chao­
ty c z n ie  ta m . gdzie  spostrzeg ła  ze rw a n ą  n ić , poczęła 
d o k o n y w a ć  sys tem a tycznego  p rzeg lą du  sw ojego  o d ­
c in k a . R ó w n o m ie rn ie  przesuw a ła  się m ię d z y  rzęda ­
m i, k o n tro lu ją c  w  ty m  czasie w rze c io n a : oczyszczała 
w a tk i p ra w ą  rę ką , p o d m ia ta ją c  pod łogę m io te łk ą  
trz y m a n ą  w  le w e j. T a k  w ię c  je j  m e toda  u m o ż liw iła  
jednoczesne  — bardzo  s z y b k ie  w ią z a n ie  ro z e rw a n y c h  
n ic i.  State u trz y m y w a n ie  w a łk ó w  w  czystośc i i  u p rz ą ­
ta n ie  b a w e łn y , k tó ra  spada ko to  m a szyn y .

H o  p rze ko n a ła  s ię  po p e w n y m  czasie, źe m o ż liw y  
je s t — bez zbędnego pośp iechu  — o bchód  w s zys tk ich  
600 w rz e c io n  w  S i p ó ł m in u ty . D o d a tk o w a  korzyść : 
żadna ro zerw a n a  n‘ ć n ie  m oże w  ty m  k ró tk im  o d ­
c in k u  czasu pozostać n iezauw ażona  A uprze d n io , 
p rz y  n ie s y s te m a ty c z n y m  p rzeg lą dz ie , p rz ą d k a  m ogia  
ro z e rw a n e j n ic i  n ie  za uw a żyć  i p rzez l® m in u t na ­
w et.

N ad to , C z ja ń -s iu  tw ó rc z o  w z o ru ją c  się na m etodzie  
inż , K o w a lo w a , o p ie ra ją c  się  na  dośw iadczen iach  
s ta rszych  ro b o tn ik ó w . w p ra w ia ła  się c ie rp liw ie  
w  łączen iu  ro z e rw a n y c h  n ic i — n a u czy ła  s ię  na k o ­
n ie c  d o k o n y w a ć  tego  ś re d n io  za le d w ie  w  3,8 sok

❖
1 MIĘ małej prządki stało się sławnym w ea- 
* łym ogromnym Kraju Środka. Jej metodę — 
jedno ?. najdonioślejszych udoskonaleń w 30-let- 
nich dziejach chińskiego przemysłu bawełnia­
nego — przyjechali do Cindao przestudiować 1 
kierownicy Związku Zawodowego Włókniarzy 
Najlepsze prządki, technicy i inżynierowie 
przemysłu bawełnianego wykorzystali jej 
usprawnienia dta opracowania nowej metody 
pracy celem zastosowania je j w całym kraju. 
Metodą Ho Czjań-siu pracują już fabryki Szan­
ghaju. Tientsinu i innych miast chińskich Re­
zultaty — wspaniałe: produkcja rośnie gwał­
townie. spada zużycie surowca.

Powszechne zastosowanie jej metody w prze­
myśle włókienniczym Chin. bez uruchomiania 
nowych maszyn i zwiększania zużycia surow­
ca, da dodatkowo 44,480 łcip przędzy rocznie. 
Z tej ilości przędzy moż.na utkać rocznie 64 
miliony jardów tkaniny, co przy określeniu 
rocznego zapotrzebowania człowieka na jakieś 
15 metrów, wystarczyłoby na ubranie .3. nicze­
go“ ... czterech milionów ludzi' Oszczędność 
otrzymana w wyniku zastosowania w całym 
przemyśle włókienniczym metody Ho Czjań-siu, 
która — pamiętamy — zobowiązała się czynić 
wszystko, aby umocnić siłę swego kraju w obli­
czu machinacji amerykańskich podżegaczy wo­
jennych — równa jest wartości 162 tys. ton 
ziarna, równa sumie, za którą można zbudo­
wać 68 samolotów odrzutowych.

Tak oto maleńki nowator Czjań-siu. opano­
wawszy technikę — stała się olbrzymem odzie­
wającym 4 miliony ludzi, budującym Ojczyźnie 
stalową tarczę obronną...

STEFAN SKROBISZEWSKI

(Dokończenie w numerze następnym)

*) U s ta no w ion e  w  140 r. p rzed  naszą erą za d y ­
n a s tii C han  — d a w n ie j zw ane Ś w ię te m  N ow ego R oku, 
rozpoczyna ło  s ię  w e d łu g  sta rego c h iń sk ie g o  k a le n ­
darza ks iężycow ego  1 s tyczn ia . P rzem ianow ane  
w Ś w ię to  W io sny  po re w o lu c ji 1S11 r. P rzypada  ono 
w ed łu g  ks iężycow ego  ka le n d a rza  w  ko ńcu  s tyczn ia  
tu b  w  p o czą tku  lu tego.

MOSKWA. Agencja TASS do­
nosi z Montevideo:

Postępowa prasa brazylijska 
opublikowała opracowany prze/ 
Komitet Centralny Komunistycz­
nej Pariii Brazylii projekt pro­
gramu partii. Po dyskusji pro­
jekt ten zostanie przedstawiony 
do aprobaty IV Zjazdowi KP 
Brazylii.

Projekt programu zawiera 
szeczegółową charakterystykę o- 
becnej sytuacji Brazylii oraz 
klasowej istoty dzisiejszego rzą­
du brazylijskiego. Obecna sy­
tuacja w kraju — głosi projekt 
programu — może być zmienio­
na przez demokratyczny rząd 
wyzwolenia narodowego, utwo­
rzony w wyniku rcwolurji na­
rodowo-wyzwoleńczej.

Projekt stwierdza, że Komu­
nistyczna Partia Brazylii wysu­
nie żądanie, by demokratyczny 
rząd wyzwolenia narodowego 
dokonał demokratycznych, po­
stępowych przeobrażeń w eko­
nomicznej i socjalnej strukturze 
Brazylii.

W za!*resie polityki zagra­
nicznej i obrony niezawisłości

narodowej program domaga się 
anulowania wszystkich zawar­
tych ze Stanami Zjednoczonymi 
układów i traktatów, wyrządza­
jących s/kodę interesom naro­
dowym Brazylii: konfiskaty 

J wszystkich kapitałów i przed­
siębiorstw należących do mono­
poli amerykańskich panoszących 

\ się w Brazylii; wypędzenia z 
Brazylii wszystkich amerykań­
skich misji wojskowych, „ku l­
turalnych” , ekonomicznych i 
technicznych; nawiązania przy­
jaznych rioKunków i pokojowej 
współpracy z wszystkimi kraja­
mi.

Projekt programu mówi o ko- 
[ niecznośnf rozwijania gospodar- 
i k i narodowej, gruntownej po­
prawy sytuacji mas pracujących, 
przeprowadzenia reformy rolnej, 
udzielenia wszechstronnej pomo­
cy chłopom itd.

Jak podaje dziennik „Impren- 
sa Popular“ , sekretarz general­
ny partii Luis Carlos Prestes 
wygłosił na plenum KC KP 
Brazylii referat „O projekcie 
programu Komunistycznej Par­
tii Brazylii“ .

i  Strach ma wielkie oczy
NOWY JORK. Prasa ka­

nadyjska donosi, że władze 
imigracyjne USA areszto­
wały na lotnisku w Palm 
Beach <stan Florydatdwóch 
studentów uniwersytetu w 
Toronto, synów wielkich 
przemysłowców kanadyj­
skich. Studenci wracali sa­
molotem z wysp Bahama 
do Kanady.

Zgodnie z ustawą Mac 
Carrana władze amerykań­
skie) zażądały od studentów, 
by przyznali się, do jakiej 
partii politycznej natężą.

Zapytam odpowiedzieli, ie  
są członkami Partii Postę­
powo - Konserwatyumej 
tpartia kanadyjskich prze­
mysłowców: i finansistów).

Usłyszawszy słowo „po­
stępowa“ urzędnicy władz 
'migracyjnych aresztowali 
obu studentów pod Zarzu­
tem, że „są sympatykami 
komunistów“ . Aresztowani 
Kanadyjczycy zostali zwol­
nieni dopiero na interwen­
cję kanadyjskiego minister­
stwa spraw zagranicznych.

WYDAWCA, /.»nęci C,\tYwny 
Z w ią z k u  M ło d z ie /y  Polskie?

R E D A G U J E K om  tre l N ak ład  
R$W  ..Prasa**

ADRES R E D A K C J I; W a rn * ,  
wa, «1 Wsoólna «!.

T E L E F O N Y  centr : 8-51-71.
2, 3 4. 5 Red N aczelny 8-Tf-wi 
Z-c& Red Naczelnego 8-28-4» 
Sekretarz R edakcji t>92>69 Dziat 
Koresp i Lł»tdw 8-87 82 K ier 
A dm in istracji R-os-Mi Red nor. 
ha centr DSP 8-22 Ol. wewn  
181 l 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : Warsza-
wa, M arszałkowska 8. IV  p 
te! 8-87-n  ' ł 8-82-51 wewn 65 

S K Ł A D  I D R U K • Z a k ł G ra !
..Dom Słowa Pfł.?*k'eeo-

P R E N U M E R A T A  ł  K O L P O R ­
T A Ż : PPK ,.Rucf>*\ O ddz ia ł 
w  W arszaw ie . S re& rna  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na  p re ­
n u m e ra tę  p rz y trm i.ią  w szys t­
k ie  u rzę d y  pocztow e  o raz  łt-  
st cm turze w te rm  n ie  d o  d n ia  
Lfl go każdego m ies iąca  po- 
p r/e d za ją ce g u  o k res  zam aw ia ­
na i p re n u m e ra ty  -  Cena mies. 
-  2.58 zł. k w a r t .  -  ?.s® c l ,  pd ł- 
rejcznie — 15.08 zł. ro czn ie  — 
3t).8*> z ł Z a m ó w ie n ia  zb io ; w e  
r.s» p ren  z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją m ie jsco w e  p la c ó w k i PPK
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Zakończenie nswleiwoiskiei ktinfereneji; 1\T «  f f  T i a v i l i i  P a r í í í  \ F il at
rektorów i dziekanów uniwersytetów '■*■■** L £ i l 5 L  1.1. ÆiJClÆitlIJ. IT C li 111««»;

W Lodzi zakończyła się dwu­
dniowa konferencja rektorów, 
prorektorów', dziekanów i pro-

chowawc/ej na naszych uczel­
niach.

Uchwala podkreśla następnie
dziekanów uniwersytetów z ca- : konieczność dalszego pogłębienia
lago kraju. Głównym t matem 
obrad konferencji była sprawa 
dalszego podniesienia 
kadr kształconych przez uni 
wersytety oraz problem nowych 
kadr naukowych dla tych uczol-

Inicjatywa zetempowca Lorenca

nl
Na zakończenie obrad konfe­

rencja Przyjęła uchwałę, która 
stwierdza, ż e  wskazania kwiet­
niowego ujazdu rektorów i dzie­
kanów ały się wytyczną dzia­
łania uniwersytetów w ubie- 
Siym okresie, przyczyniając się 
do znacznego pogłębienia i u- 
sprawnienia pracy naukowej, 
dydaktycznej i polityczno-wy-

pracy naukowej oraz kształce­
nia nowvch kadr inteligenci) 

poziomu zgodnie rosnącymi potrzebami 
.socjalistycznego budownictwa,
; naszego rozwoju gospodarczego ! 
i kultury narodowej. Stwierdza- 

j jąc, iż wymaga to twórczego j 
¡stosowania założeń materiału* | 
| mu dialektycznego w badaniach I 
naukowych, pracy dydaktycznej 
pracowników naukowych, u- ! 
chwała ¿¡wraca uwagę na ko- j 
konieczn iść ściślejszego wiąza­
nia p r.iy  instytutów nauko- 

| Wych. katedr i zakładów’ z pro- | 
! ceśem kształcenia i wyehowywa*
1 nia nowych kadr inteligencji. j

Na budowach krakowskiego 
okręgu przemysłowego szeroko
dyskutowany jest apel murar­
skiej brygady ZMP-owca Stefa­
na Lorenca z Nowej Huty, któ­
ry po przestudiowaniu tez na 
U 7, iazd !’ar*ii. clażar Tło polep­
szenia swej pracy, wystą - 
pił * Inicjatywą podpisywania 
listów gwarancyjnych.

Dotychclas już ponad 150 bry­
gad robotniczych w krakow­
skim okręgu przemysłowym, 
idąc śladem Lorenca, podpisało 
listy gwarancyjne.

Najżywiej rozwija się ta no­
wa forma współzawodnictwa na 
budowach miasta Nowa Huta, 
gdzie uczestniczy już w niej z 
górą 50 zespołów.

100 pługów i 1000 bron

odniosła załoga bazy wodnej w 
Ostródzie, która walcząc z lo­
dem przyholowała kanałem ,| 
Ostróda-Elbtąg 3865 fn sześć, 
drzewa ponad pian.

Pomyślnie zrealizowali także 
swoje zobowiązanie flisacy z ba­
zy w Mikołajkach.

„M łode  serca44

— -,

' ^  c «

Buże korzyści przynoszą chłopom 
zrzeszenia uprawy łąk

Załoga Fabryki Narzędzi Rol­
niczych „Unia“ w Grudziądzu 
całkowicie zrealizowała swe. zo­
bowiązania dia uczczenia II 
Zjazdu PiTPR. Załoga d i i i  w 
Czynie Przedzjazdowym 100 płu­
gów ciągnikowych i 1000 bron 
ponad plan roczny.

Pon a cit o • b ry gada i nży n i ery j n o- 
robotnicza działu głównego me­
chanika wykonała w tamach zo­
bowiązań, sposobem gospodar­
czym. 20 wózków transporto­
wych. które wydatnie przyczy­
niły się do zlikwidowania ,.wą- 
skiegS gardła“ w dziale zesta­
wów. ,

11 I»»H  wieli,

Flisacy walczą z lodem

63 zrzeszenia uprawy tąk ist- 
ni®j^ już w' woj. bydgoskim.
Przynosząc poważne korzyści
chłopom, członkom tych zrze- 
szen, rozwijającym hodowlę w 
swych indywidualnych gospo­
darstwach. Zrzeszenia takie
tworzone są w tym wojewódz-
twie, jak również w innych, _____ v ___ . __, _____
częściach kraju, przez chłopów i prowadzona gospodarka na łą-
Posiadających niezagospodaro- 1 ’— “ J- !- ..................’—'-----
"ane lub mało wydajne łąki t 
pastwiska. Pragnąc zapewnić 
sobie wysokie zbiory siana dla 
rozwoju hodowli, chłopi ci po­
stanawiają pracować zespołowo

szych obszarach zaniedbanych 
i niskowydajnych łąk. Np 
chłopi z gromady Moczadła. 
pow. Lipno, zagospodarowali 
wspólnymi siłami 103 ha zme­
liorowanych łąk; w gromadzie 
Mierzęcin w pow. Rypin pod 
siano trawami 86 ha łąk.

Systematyczna i racjonalnie

Na wiele dni przed terminem 
flisacy woj. olsztyńskiego za­
meldowali o zrealizowaniu zo­
bowiązań dt i uczczenia II  Zjaz­
du PZPR. Spławili oni ponad 
pian 7 tys. m sześć, drzewa, po-

! ważnie przekraczając swoje po­
stanowienia.

Duże znaczenie dia realizacji I 
zobowiązań miało współzawod- j 

I nietwo szeroko rozwinięte mię- i 
1 dzy załogami. Poważny sukces j

kach daje chłopom — członkom 
zrzeszeń uprawy łąk ogromne 
korzyści. Przede wszystkim 
zbierają oni ze swych zagospo­
darowanych i pielęgnowanych

Przodujący qórnik—-W . Ciupka 
uczy młndich

W kopalni „Bierut" coraz 
sprawniej rozwija sic szkolenie 
wewnątrzzakładowe, które pro-

łąk duże ilości wysokowartoś- J wadzą najlepsi górnicy — prz
nad podniesieniem wydajności ! ciowego siana i dzięki temu mo- 
tych użytków zielonych. W od-|
P wiednim uprawianiu i pielę- 
g, ow antu łąk i pastwisk poma- i 
f a chłopom służba wodno-me- !
Itoracyjna. !
.^Niektóre zrzeszenia uprawy j 
ns w woj. bydgoskim obejmu- i 

zioilnaCzne kompleksy użytków |
^elonych Np. chłopi gromady!

PLhy-Młeczóryka uprawiają 1
450Phanie ,ąW 118 obs;!arze •ok-

V»|«nych zrzeszeniach upru- 
n,; ,. a W°J- bydgoskiego chłopi 
Hm-' ,p?moc.v służby wodno-me- 
i L ;acł ’',ne-i' przeprowadzili ub.jesieni
cyjne Poważne prace meliora- 

pielęgnacyjne na dal-

gą wydatnie zwiększyć hodow­
lę. która stanowi podstawowy 
dochód gospodarstw rolnych 
W gromadzie Moczadła. dzięki 
systematycznie przeprowadza­
nym zabiegom uprawowym i 
pielęgnacyjnym na łąkach, wy­
dajność siana sięga do 70 q z 
ha. Członkowie zrzeszenia n- 
prawy łąk w gromadzie Klpl- 
chy-Mleczówka zebrali w r. ub. 
przeciętnie po 80 ą siana z ha 

; z łąk. na których przed meliora­
cją i zagospodarowaniem w o- 
góle nie koszono traw. Trzykrot­
nie więcej siana zebrali w r. ub. 
ze swoich iąk po ich zagospo- 

j darowaniu chłopi w gromadzie 
Lęg, pow. Włocławek.

warżyszy. objęło w przodkach j 
kopalni ..Bierut“ samodzielne i
stanowiska.

Wielu młodych górników, któ- i 
rzy wiedzę praktyczną zdobyli j 

i podczas szkolenia wewnątrz?.«- j 
| kładowego, wykorzystując wszy- | 
| stkie doświadczenia nabyte pod 
i okiem starszych towarzyszy 
pracy, wyrosło już na wyróżnia -

downicy pracy. Młodzież, zdu-1 
bywając umiejętności pod !eh | 
doświadczonym kierownictwem, 
wyrasta na wykwalifikowanych 
i ofiarnych górników.

M. in. młodzi górnicy zdoby­
wają kwalifikacje w oparciu oiiąeych się górników Należy do 
metody pracy jednego z przi- j nich m. in. młody rębacz filaro- 
dujących górników krakowskie-1 wv Karol Mentel, który wiedzę 
go zagłębia węglowego — Win- 1 zdobywał pod kierunkiem 
ccntego Ciupka. który w IV Wincentego Ciupka, Zastosowa- 
kwartałe ub. roku wyszkolił b li-j nie metod tego przodującego
sko 30 nowych górników.

W ostatnim kwartale ub. ro­
ku blisko 150 nowych przodo­
wych rębaczy, górników strza­
łowych oraz młodszych górni­
ków, po przejściu przeszkolenia 
pod okiem swych starszych to-

Zjazd przodujących chłopom 
mój. ujrocłairskiego

górnika pozwala Mentlowi wy­
konywać 1J5 proc. normy.

Na dobrych górników wyrośli 
po przeszkoleniu w kopalni 
..Bierut“ chodnikowiec — Tytus 
Kaszuba oraz ścianowiee — 
Mieczysław Ptasiński. Obaj dzię­
ki wykonywaniu po 170 proc. 
normy zdobyli zaszczytne tytuły 
przodowników pracy.

ROKU oprócz 
wielu innych inwesty­

cji Warszuwa otrzyma cał­
kowicie zrekonstruowany 
fragment Starego Miasta 
— drugą część Traktu Sta­
rej Warszawy. Obejmuje 
ona ulice — Szeroki Dunaj, 
Nowowiejską, wiodąc po­
przez mnry obronne i Bar­
bakan. ulicami Freta, Ryn- 
kiera Nowego Miasta. Za­
kroczymską do Konwektor- 
skicj.

I t OLNOSLĄSKl oddziel 
* Towarzystwa Wiedzy 

Powszechnej ¡organizował 
w 125.5 roku 7600 odczytów, 
których wysłuchało ponad 
430 tys. mieszkańców woj. 
wrocławskiego. Przeszło 
połowa odczytów przezna­
czona była dla mieszkań­
ców Wsi dolnośląskich.

ZESPOŁY pieśni i tańca 
oraz orkiestry SP woj. 

rzeszowskiego rozpoczęły 
przygotowania do festiwalu 
zespołów artystycznych, or­
ganizowanego w związku z 
X-teciem Polski Ludowej. 
Z bogatym repertuarem, 
pieśni i tańców regional­
nych oraz utworów muzy­
cznych wystąpi zespół, ar­
tystyczny oraz orkiestra 
SP przy Komendzie Powia­
towej w Gorlicach. Staran­
nie przygotowuje się do fe­
stiwalu zorganizowany nie­
dawno powiatowy zespół 
pieśni i tańca z Przemyśla.

CENTRALNY Klub To­
warzystwa Przyjaźni 

Polsko - Radzieckiej gościł 
aktywistów Frontu Naro­
dowego z Warszawy na no­
worocznym koncercie roz­
rywkowym, zorganizown - 
nym przez Stoi. Komitet 
Frontu Narodowego.

„M ło d e  serc»“ . Film b e rle - |
n y . S cenariusz: P. Baczo. re - ! 
ś y s e r la : M . K e le t i,  zd ję c ia : ' 
O . ł lle s , m u z y k a : T . B ro dy . 
Produkcja: „Magyar rtlm" I 
(W ęgry».

Tjtt.M  teniprzed ukazaniem się !
* na naszych ekranach był za- j 

powiadany jako komedia. Zdaje 
się jedn.-k, że jego twórcy po- ■ 
stawili pized sobą inne założę- j 
nie. Główny wątek filmu, zwią- ’ 
zany z młodym Janoszem Dani ; 
wcale ni» jest — jak to się mó­
wi — ujęty komediowe, czyli nie 
stwarza -uli razu kikazji do śmie­
chu. Ale — obok niego — są w 
„Młodych sercach" takZe ele­
menty Komedii.

Jaki eięc w końcu miał być 
— a raczej, jaki jest film  „Mło- i
de sercu ‘?

Można by chyba powiedzieć 
w ten sposób: „Młode serca" -  
to opowieść o uczniach węgier- 

i skiej szkoły przemysłowej, opo 
wieść o ch życiu, pracy, nauce 
o kształtowaniu się młodych 
charakte.-ów. Są w nim i spra 
wy poważne i mniej znaczące 
jest trochę smutku i wiele ra­
dości, która cechuje przecież j j 0^ "  
młodzież. Film „Młode serca“ 
mówi nam, że ogromna, więk-

Tak więc. jak widać, ambicją ; w życiu takie „przysłowia“ , czy 
twórców filmu było pokazanie takim sztywnym językiem wy-
jak dojrzewają pod opieką wy 
chowawców i kolektywu młode 
charaktery; jak kształtuje się :

rsża ona swe uczucia? Chyba 
nie. A młodzi w filmie ciągła po-

, kolektyw i jaka jest jego rola: juczają się nawzajem takimi 
i jak wspaniałe warunki rozwoju 
stworzyła młodzieży władza lu-

Wyltczyłem tutaj problemy i

zwrotami.

Także aóść sztywne są posta­
cie starszych — nauczycieli. Nie

szość węgierskiej młodzieży, tak wątki filmu. Powstaje teraz py- ¡widać żywszej współpracy z mło-

1 VOr-. " ’*•) W Wrocławiu od- spółdzielnia Sienlce wprowadzi- ski, osiąga średnią wydajność 
"  żijazd przodujących chto- la siew krzyżowy, a spółdzielnia |zbóż 25 q z ha. 

województwa, w Radzików otrzymała dyplom u- 
I znania.

★
W referacie wygłoszonym na

,^ w «»łeiKtóry
¡mstizów urodzaju, czołowych 

w z gromad i spółdziel-

uczestniczyło ponad 560 I

hodowców
mów ’̂“ ^kcyjnych oraz'agrono- | zjeźdzle wiceprzewodniczący
no, ' Pracowników służby ro! I]ej rad -b”ał ñ ,nar°dowych. W zjeżdzie , Jaśkiewicz podsumował

udział m. m. GO-letni gospo- j ntęcia chłopów woj. wroeław

Prezydium Woj. Rac). Nar, tcw 
osiąg-.

l:u--7vk g^  dy TJm°w J. Mua. z.iemip m,3 —
lepszą

skiego, zaznaczając, że dzięki 
iemię ma on nienaj- pomocy państwa znacznie _uvvy- 

1 datnił się wzrost ich zamożno-ponad 16 ° s,*^8nął na niej
achoriJ c| zyta z ha. Na Ziemie iści i kultury. Przeciętna Wydaj- 

ku.^DoP¿ n P1l y3echa) w 1945 ro- 
lcptoj bedzipd i "  niosku, że naj- o 16 q 

-  J Wziąć za hodo

nośt ziemniaków z ha wzrosła 
wynosi obecnie 132 q. 

w te Dn ti ; “ 'r wzlńc za noao- j  Wzrósł również stan pogłowia 
konie POi’v wyhodował 22 I Na 100 ba przypada przeciętnie
¿ z d o b S rra s l 2nane w okoU

nïchnd a J n  U Każda ?
mleka dJennieC'ę,nie 35 1,WÓW
tvs* roku mia) on zdać 2 
tys’ litrów m'eka' a odstawił 12

■”ß  S t n f aUo!Ŝ Ä . . r'
1 oM-a w LagiewnikacłT.

— bydła 33.4 szt., trzody chlew 
Wyhodował on j nej 46 szt., owiec 10,1 szt. Prze­

ciętna mleczność krów znacznie 
wzrosła i wynosi obecnie 1970 
litrów od jednej krowy rocznie 

Do przodujących w woje­
wództwie można zaliczyć spół­
dzielnię produkcyjną Podgaje | 
(pow Strzelin), która osiągnęła 
przeciętną wydajność z ha

tymKr7vći-P l ł ąko agronom mienia 23 fj. ziemniaków 200 q
wad»' u «  zor8anizowala i pro- Duże osiągnięcia posiada chłop 'du \v sprawie rozszerzeni 
d/v ,vu °  ko studiowania wie- gospodarujący indywidualnie dowd. by juz w tym roku ostą- 
„ u W 1" 1««* w sPÓłdzielni pro- Wojciech Staroń ze Smar - gnąc lepsze plony i jeszcze bar 
He. o 16'1, Ksić ficw«lcze Wici- dowa, który na poletku do-|
4 sn ii-i?  i u,'e się ona wzorowi- j świadczalnyro uzyskał 610 q 
Dzi-n -,e.'riia.nfi* Produkcyjnymi i ziemniaków z ha. Średniorolny 

r * inicjatywie i oomorv 1 r, i-o.-.r. Pnmb n nui i - s. Rliehar-

ow-
Krzyśkow z

w któ- 
jako agronom

Tow. Jaśkiewicz mówił o nie- j 
docenianiu przez część chłopów ; 
znaczenia kompostu, wskazując | 
równocześnie, że A. Rozblcki za- : 
silając umiejętnie ziemię kom- 1 
postem osiąga 300 q ziemniaków 1 
z ha.

Zabielając głos w dyskusji 
l i .  Duda ze spółdzielni produk­
cyjnej w Żarskach, opowiedziała 
zebranym o swojej spółdzielni i o 
swojej pracy. Duda jest dojarką 
i obsługuje 13 krów. Wypraco­
wała 365 dniówek, a dniówka 
wynosi u nich 20 złotych. Oprócz 
pieniędzy otrzymała 21 q zboża 
95 kg cukru. Spółdzielnia w Zar- 
skach wywiązała się ze wszyst­
kich swoich obowiązków wobec 
państwa a plan odstaw mleka 
wykonała w 250 procentach.

Uczestnicy zjazdu postanowili 
r jeszcze większym zapałem i 
uporem walczyć o realizację 

'i. wskazań zawartych w tezach1 *.v. v. iSj u iij *v„ w*v * * --*• “ ' *- i . . i
! żyta 20 q. pszenicy — 22 q. jęcz- ¡ przedzjazdowych az zadań 

wypływających z uchwały Rzą

dziej rozszerzyć hodowlę.

inicjatywie i pomocy 1 chłop z Pomianowie, S. Blichar-

tVyiu'óraiu tkanin artystycznych CPLiA w Krakowie, opie- 
rozszerzenia ho- j rając się no wzorach twórców ludowych i artystów-plastyków 

produkuje wysokogatunkowe kilim y , tkaniny odzieżowe, narzu­
ty, gobeliny, szaliki, chustki na głowę itp. Wytwórnio, zatrud­
nia wysokokwalifikowany personel, rytmicznie wykonując i 
przekraczając swoje plany produkcyjne.

Na zdjęciu: Elżbieta Sanek obsługuje podwójne krosno pro­
dukujące chusty. CAF -  fot. Kondracki

ZIELIŃSKI
Wrocław

jak my, z zapałem uczy się i 
przygotowuje do pracy, rozu­
miejąc głęboko, te buduje 
socjalizm — to znaczy dob­
ro ludzi pracy; że znajdzie 
szerokie możliwości rozwoju 
swych zdolności, energii i ini­
cjatywy.

Aby pokazać najważniejsze 
związane z tym problemy i kon­
flikty, nurtujące młodzież twór­
cy filmu rozbili akcję na kilka 
związanych ze sobą wątków.

Pierwszy z nich stanowi hi­
storia młodego Janosza Dani. 
Zdolny chłopak, ambitny, „złote 
ręce do tokarki" — jak mówi
0 nim majster Kuczogi — nie 
docenia jednak nauki szkolnej. 
Uważa, że można nauczyć się 
dobrze pracować na tokarce nie 
zawracając sobie głowy fizyką, 
towaroznawstwem, nauką o wy­
trzymałości materiałów itd. 
Wpada na pomysł, by pracować 
na tokamę czterema nożami
1 tu ponosi klęskę — nie obli­
czywszy wytrzymałości materia­
łu powoduje uszkodzenie ma­
szyny. Zrozumiawszy swój błąd. 
przestaje obrażać się na kole­
gów, krytykujących go za słabe 
postępy w nauce i kończy szko­
łę z samymi piątkami.

Z historią Janosza wiąże się 
sprawa ego ojca. Janosz w 
pewnym stopniu brał przykład 
ze swego ojca. który — choc żad­
nej szk .ły nie skończył — był 
doskonaWm tokarzem. Tymcza­
sem downaduje się, że ojciec w 
tajemnicy przed nim uczył się, 
a co więcej — został nauczycie­
lem w jego szkole. Janosi prze­
konuje się, że ojciec w'*iął stę 

| do nauki dopiero teraz dlatego, 
i że w swej młodości nie miał 
i możliwości uczenia się, a odczu­
wał przecież w pracy brak wie­
dzy teoretycznej. Dzieje ojca 
Janosza — to drugi wątek f il­
mu.

Wątek trzeci stanowi sprawa 
opieki kolektywu starszych uez- 

; niów szkoły nad młodszymi, po- 
! moc przvcyłym ze w>) nowicju- 
I szom, wychowywanie ich. Wą- 
| tek czwarty oparty jest na kon- 
I fiikcie kolektywu z dwoma bi­
kiniarzami. których pragnienia 
! (..złote życie w Chicago“ ') cał- 
kowtete odbiegają od dążeń re­
szty młodzieży. Można wreszcie 
wyróżnić, jako sprawę ostatnią.

I zawiązującą się głęboką przy- 
j jaźń (a może miłość?) między 
i -Janoszem i Kali Szives.

Wykorzystajmy i i  pełni okres dzielący nas od I I  Zjazdu Partii
’ lenum. Wyr-i- 

Jesl szeroka dyskusja przedzjazdowvi 
_'Zwi iająt.y sję c Zyn Przed zjazdowy mas 

konferencjach, 
i bezpartyjni

Partrb'",k0 /ar,at!iy w świadomość członków 
i wsi* ,! ,naiszersz.vch rzesz ludzi pracy miast 
zern teUC UVf*kv ' wskazania IX
jest

radacffCyCh' — k!,nferencjaeh. zebraniach, na 
rezerwń Partyj ni ' bezpartyjni wskazywali na 
ją wole W gorąco manifestowali swe-
w tez-Jk Wa,Ki- o realizację zadań wytyczonych 

f^ózjazdow ych
zwoli n a m ' 6 lerminu zwołania Zjazdu po- 
polityczny1 -’e8ZC>-e bardziej wzmóc aktywność 
Przyjść n-' P ^u kcy jn a  najszerszych mas. abv 
w ¿ziele »-I- z<s znacznymi osiągnięciami

Mamv nfvi2*c-ii wska’:an ,x  P!«num. 
otw-arci-i i sobą c’w-;i miesiące do dnia 
Wy i i nr - M . Up Stoi przed nami zadanie:
t ęż-onej  w-Ć- t En okr feS d l a  wy-W s ^ y s t k i c h

w a ł u j u r u c h o m i e n i e  
dla podniesienia stó­

wa I ka

r e z e r w .
“Pas pracujących.

tez przedzjazdowych 
,, -t <‘

do rea|jszf  Plunięci
i uchwai“C'-1- te8° kas!a x  częściowa obniżka cen

p5’ życiowej

i Pierwsi Avl'ost dobrobytu ludzi pracy 
reali/.f .Plunięcia Partii i Rządu, zmierzające 
eh„ ,ac' 1 le8o hash

niosły ,vv, sprawie hodowli — znacznie pod- 
1 ma« n,- ywnosć ’ inicjatywę klasy robotniczej 

c Pucującego chłopstwachłopstwa, 
w-ezbra! w .dukcwin» 8 wezbrał w, przemyślę czyn pro- 

?-a»ięgiem h „?z* s<5, 11 z -kvt!u- ogarniając swym 
rzesze ¡nt(>r\,a!>ę robotniczą i wraz z nią liczne 
dukcyJne J 8Cncil  Pracującej. Zobowiązania pro* 
Pracująca 11 zJa;'du podejmuje nasza
i 'n icjaiv,,. leb- Nieustannie podnosić aktywność 
Wać wsnót.t mH,s'. codziennie, konkretnie kiero- 
nle portpm,'3Wodnic,Wem- walczyć o wvk< nywu- 
danie z°bowiązań -- to bojowe z:i-

Stoi pr?^ CI1 ' or8anizacji partyjnych.
teść prodnk " ami zadan'e wielkiej wagi: 
■'alki o P n d n i£ Ä Ccw ’ T° í« ”  ?,ówn>*.

nieść 
w
iących. I 
A u k c j i

p o d -
f r o n l

dlateg,enie s.topy życiowej mas pracu-
w a l k a  o w z r o s t  p r i -  

j e s t  s p r a w ą  ogól -  
•i i u.i„a ą 1 dlatego na ten front walki d 1 w iddza ludowi

czele

t' o ] n p i
n o n a r o d o w -parti„ , „  ,

IV,, , ‘Udowa kierują największe siłyNa czele oeńin,,.. , ,
spodarczej dla no'la rodowej akcji pomocy go- 
aW'angaràa naroa °PsUva Pracującego kroczy
0 szczęście ci~, .0du’ zahartowana w bojach
Picza." Niesi“ J -J-Zny’ 0 socjalizm — klasa rob-t-
0 w/r-nu „„„  °na tę pomoc wzmagając walkę 
rów nńu-ii dukcJi i podniesienie jakości towa- 
nawoSw c t e§° u*ylku. maszyn rolniczyc-h. 

-  °W sztucznych. Niesie ona tę pomoc, wal­

cząc o oszczędną gospodarkę w przemyśle,
0 obniżkę kosztów własnych, o wzrost wydajno­
ści pracy, o uruchomienie produkcji ubocznej. 
Klasa robotniczą umacnia sojusz z chłopstwem 
pracującym, organizując szefostwa zakładów 
pracy nad gromadami, spółdzielniami produk­
cyjnymi, nad POM-ami i PGR-ami, rozwijając 
działalność ekip łączności miasta ze wsią. o.l- 
działywając politycznie na chłopów pracują­
cych.

Wszechstronnie pomagając pracującej wsi. 
czyniąc'z walki o rozwój rolnictwa swoją bliską, 
własną sprawę — nasza klasa robotnicza reali­
zuje swą kierowniczą rolę w sojuszu robotniczo- 
chłopskim. który jest podstawą naszych dotych­
czasowych osiągnięć i przyszłych zwycięstw 
niezłomną oporą władzy ludowej, granitowym 
fundamentem Frontu Narodowego w walce o so­
cjalizm i pokój, o rozkwit ojczyzny i dobrobyt 
narodu. *

U progu wiosny odbędzie się II Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Uczyń­
my wszystko, aby w i o s n a  z j a z d o w a  
s t a ł a  s i ę  w i o s n ą  w z o r o w e g o  s i e ­
wu  w r o l n i c t w i e ,  wiosną powszechnego 
wysiłku wsi w podnoszeniu hodowli, w podno­
szeniu plonów roku bieżącego i lat przyszłych 
Wytężmy wszystkie siły. aby wielki program po­
mocy państwa dla rozwoju rolnictwa dał obfiv 
plony w naszej walce o szybszy wzrost stopy ży­
ciowej mas pracujących miast i wsi.

Od znajomości nowych metod, od zastąpień'« 
nimi przestarzałych, prymitywnych, sposobów 
uprawy i hodowli, zależy w wielkiej mierze po­
wodzenie w walce o rozwój wszystkich działów 
produkcji rolnej. Wykorzystajmy okres dzielą­
cy nas od Zjazdu na upowszechnienie wiert/i 
rolniczej, na podniesienie kultury wsi polskiej. 
Niechaj w realizacji tego wielkiego dzielą, tego 
patriotycznego zadania, współuczestniczy cała 
inteligencja polska.

Decydującym czynnikiem w rozwoju rolni­
ctwa są kadry fachowców. Więcej agronomów, 
zootechników, weterynarzy, mechanizatorńw
1 organizatorów rolnictwa na wieś — takie je»t 
hasło Partii.

Poważna ilość fachowców w dziedzinie rolni- 
ctwa pracuje wciąż jeszcze poza swoimi zawo­
dami w różnych biurach, urzędach, instytucjach. 
Ich praca bezpośrednio na wsi, w- służbie rolne), 
w spółdzielniach produkcyjnych, w POR-arh. 
czy POM-ach — to zwiększenie plonów z hek­
tara, to więcej inwentarza żywego, to większa

mleczność krów. to więcej hektarów ziemi ornej, 
lub łąk wyrwanych błotom — to więcej produk­
tów dla ludności miast i wsi, to wkład w pod­
niesienie stopy życiowej całego społeczeństwa 
Patriotyczna świadomość naszej inteligencji — 
oto podstawa dobrowolnego werbunku kadr fa­
chowych w celu pomocy rolnictwu.

Nasz miody ruch spółdzielczości produkcyjne! 
stal się już poważnym czynnikiem w życiu wsi 
polskiej, oddziaływającym na miliony chłopów 
pracujących. Z roku na ęok spółdzielnie produk­
cyjne wykazują coraz dobitniej wyższość gospo­
darki zespołowej nad indywidualną. Spółdziel­
czość produkcyjna jest jedyną drogą prowadzą­
cą do całkowitego wyzwolenia chłopstwa pracu­
jącego spod kułackiego wyzysku, jest jedyną 
drogą prowadzącą do stale rosnącego dobroby­
tu chłopów pracujących. Umacniajmy więc 
spółdzielczość produkcyjną i w oparciu o do­
tychczasowe jej osiągnięcia, wzmóżmy wysiłki, 
aby ruch ten krzepnął i rozwijał się szybciej.

W urzeczywistnieniu zadania podniesienia 
produkcji rolnej wielka rola przypada w udzia­
le radom narodowym, organom władzy tereno­
wej- Usprawnić działalność rad narodowych, że­
lazną miotłą wymiatać biurokratyzm i kumoter­
stwo z wszystkich kątów gdzie się zagnieździły, 
zbliżyć działalność rad narodowych do potrzeb 
wsi. do walki o podniesienie rolnictwa — na tym 
polega z.adanie.

Najważniejszym, podstawowym zadaniem or­
ganizacyjnym w okresie akcji przedzjazdowej. 
od któi ego wykonania zależy realizacja zadań 
gospodarczych i politycznych, jest wzmocnie­
nie partyjno-organizacyjnej pracy na wsi, roz­
budowanie i umacnianie szeregów partyjnych 
na wsi. planowa i systematyczna walka o l i ­
kwidację „białych plam". Tę walkę przeprowa­
dzą zwycięsko organizacje partyjne, opierając 
się o biedotę, zacieśniając sojusz z średnlakiem 
walcząc o ograniczenie wyzysku kułackiego i o 
izolację kułaka w gromadzie.

Najwyższą troską komitetów wojewódzkich 
i powiatowych powinno być obecnie okazanie 
większej pomocy aktywowi terenowemu, wzmoc­
nienie kadr sekretarzy podstawowych organiza­
cji partyjnych w gromadach, spółdzielniach 
produkcyjnych, POM-ach. PGR-ach. wzmocnie­
nie kierowniczych kadr komitetów gminnych.

Realizując linię Partii na wsi. organizacje 
partyjne staną się rzeczywistą awangardą wsi 
w walce o podniesienie produkcji rolnej, w wal­

ce o zacieśnienie sojuszu robotniczo-chłopskie­
go. W wielkiej mierze przyczynić się do tego 
może i powinna pomoc miejskich organizacji 
partyjnych dia towarzyszy na wsi, pomoc w pod­
niesieniu na wyższy poziom ich pracy organiza­
cyjnej, masowo-politycznej i kulturalno-oświato­
wej. .

Praca i walka nad wcielaniem w życie pro­
gramu działaniu wytyczonego w tezach przed- 
zjazdowych wymaga od wszystkich instancji 
partyjnych wszechstronnego, organizacyjnego 
zabezpieczenia. Znaczy to — zbliżyć całą dzia­
łalność kierowniczych ogniw partyjnych do te- 
lenu, rugować z ich pracy nawyki administro­
wania, dyrygowania, kierowania zza biurka. Ka­
drom partyjnym, gospodarczym i państwowym 
potrzebna jest żywa, bezpośrednia i systematy­
czna pomoc — oto o czym powinny pamiętać 
komitety wojewódzkie i powiatowe.

Ogromną rolę w realizacji wskazań IX  Ple­
num mają do odegrania Organizacje masowe, 
zwłaszcza związki zawodowe. ZMP. ZSCh, ruch 
spółdzielczy. Stąd szczególne znaczenie ma dziś 
sprawa ulepszenia metod kierowania tymi orga­
nizacjami.

Twórczy zapał młodzieży, jej ofiarność — to 
niewyczerpana rezerwa w walce o to, by lu­
dziom pracy w naszym kraju żyło się coraz le­
piej. Skierować ten zapal we właściwe łożysko 
nadać tej ofiarności właściwy kierunek, pod­
nieść rolę i inicjatywę organizacji ZMP-owskicb 
szczególnie w walce o rozwój rolnictwa — 6) 
ważne zadanie instancji i organizacji partyj­
nych.

Wskazania IX Plenum będą tym lepiej wćie- 
tane w życie, polityczna i organizacyjna dzia­
łalność naszych ogniw partyjnych przyniesie 
tym prędzej właściwe rezultaty, im mocniej 
opierać się ona będzie o głębokie zj-ozumlenie 
linii Partii, o znajomość podstaw ideologicznych 
naszej Partii — marksizmu - leninizmu. Dzielą­
ce nas od Zjazdu dwa miesiące trzeba wyko­
rzystać na to, aby w każdej organizacji partyj­
nej jak najgłębiej przeprowadzona była dysku­
sja przedzjazdowa, aby każdy członek Partii 
wzbogacił swoje uzbrojenie ideologiczne i roz­
wijał swoją inicjatywę.

Przyjdziemy na II  Zjazd Partii z konkretny* 
mi osiągnięciami w dziele podniesienia aktyw­
ności organizacji partyjnych w walce o szybszy 
wzrost stopy życiowej ludności, w walce o so­
cjalizm.

(„Trybuna Ludu“ z dn. 10.1.54 r. nr. 10 (1799)

tanie, czy twórcom filmu udałn 
się pokazać je z należytą praw­
dą, nat i>alnością i artyzmem? 
Trzeba powiedzieć, że choć nie ; 
jest zupełnie źle — bo film ma 
niektóre trafnie ujęte i umoty­
wowane -ytuacje (przemiana Ja­
nosza) i charaktery (np mały 
Pogaczasz) — to jednak twórcom 
filmu me udało się dostatecznie 
głęboko, a więc tak, by widz 
mocno odczuwał losy bohatera, 
zobrazować życia młodzieży i jej 
konfliktów.

Przede wszystkim pokazano 
środowisko młodzieży w gruncie 
rzeczy od jednej tylko stropy — 
od strony „produkcji" Chodzi o 
to, że mlidzl bohaterowie myślą 
i rozmawiają ciągle tylko o pra­
cy, o maszynach, o nauce Bio­
rąc sprawę formalnie, można nu

I dzieżą. Siedzą tylko w prezy- 
! dium na zebraniach — i chyba 
p ic  poza tym. Jakże inna była 
postać nauczyciela Choćby w ra­
dzieckim filmie „Nierozłączni 
przyjaciele“ !

Płytka, nieokreślona jest po­
stać przewodniczącego (jak się 
można domyślać) organizacji 
młodzieżowej DIS. Poza wystą­
pieniami oficjalnymi nie widać 
jego współpracy z młodzieżą.

Lepszego opracowania doma­
gałyby się także postacie dwóch 
„bohaterów negatywnych“ . Nie 
wiadomo nawet. Czy bumelują 
oni w pracy, wiadomo tylko, że 
są pełni uwielbienia dla za­
chodu“ . A może dałoby się ich 
wychować? Tymczasem kolek-

zarzucić, ze są przecież w filmie ’-vw wca:e się nimi nie intere­
suje. Nic dziwnego, że powsta­
je u widza pytanie: czy słusz­
nie usunięto ich ze szkoły?

A teraz sprawa humoru, re-

sceny, w których młodzi bawią 
się w „wesołym miasteczku“ , 
występują z zespołem artystycz­
nym na wsi, jadą na wycieczkę
narciarską, tańczą  ̂ na zabawie , prezentowanego przez świetne

go komika węglerskiegd, laureata 
Nagrody Państwowej im. Kos­
sutha, Kalmana Latabara. Po­
stać t|i wiaśnie^dlatego. że jest 
jedyna postacią komediową w 
„Młodych sercach“ , nie mieści 
się dobrze w ramach filmu, od­
bija od reszty swym charak­
terem. /.resztą humor, jaki w 
scenariuszu dano do wygrania 
La ta barowi, często zawodzi.
Scena, w której Latabar na po­
kładzie suitku cierp: na morską 
chorobę, jest raczej przykra niz 
śmieszna. Najdowcipniejszym 
elementem jest właściwie mimi­
ka tegd świetnego aktora.

Na podkreślenie zasługuje to, że 
film odznacza się doskonale wy­
korzystaną, czystą i naturalną 
barwą. Kinematografia węgier­
ska osiągnęła tu duży postęp 
od czasów np. „Gęśiarka Matyi“ .

Tak więc, ogólnie biorąc, 
„Młode serca“ niezupełnie uda­
ły się autorom. Ab.y film o mło­
dzieży był naprawdę dobry, na­
turalny, przeniknięty radością i

w swej szkole. Ale czy wszę­
dzie tam bawią się oni i radują 
jak młodzież?

Na przykład na wycieczce: i 
mały Pogaczasz i Kati rozma- i 
wiają tylko o tym, że trzeba, i 
by ich klasa zwyciężyła we 
współzawodnictwie i że trzeba! 
przekonać Janosza, iż nie ma j 
racji, lekceważąc naukę.

Na przykład na zabawie: Ja­
nosz podchodzi z Kati do okna 
patrzą na wspaniałą panoramę 
Budapesztu. Wydaje się, że 
szczerze porozmawiają o swoich 
osobistych sprawach. Tymcza­
sem — nic podobnego. Oto Ich 
rozmowa:

Janosz: „W marcu nasz sta­
tek będzie już gotowy. Stanie­
my sobie przy burcie“ ...

Kati: „Czy na pewno?“
Janosz- „Przecież zwyciężymy 

we współzawodnictwie!“ .
Dalej Janosz mówi Kati, , . ' . . . . ’ I humorem, jego bohaterowie mu-będzie ona dobrym tokarzem j szą m6wić żywym językiem 0

sprawach, mu-

„Współzawodnietwo, to naj­
piękniejsza rzecz na śwtecie".

.Im więcej umiemy, tym le­
piej i szybciej idzie praca“.

„Nie można zrażać się trud­
nościami, trzeba je pokonywać".

Czy często młodzież wygłasza

szą
swoich żywych
szą być pokazani głębiej i 
wszechstronniej. Dość duża 

IT '! t frekwencja widzów na „Mio- 
rórcót e e ¿¡ych sercach“ , ich żywa reakcja 

i wesoły śmiech podczas bar- 
udanych fragmentów 

ak bardzo po- 
humo-

ru filmy o młodzieży.
Na takie filmy również pol­

skiej produkcji czeka nasza mło­
dzież. Jeżeli napisaliśmy tu sze­
rzej o brakach „Młodych serc“ , 
zrobiliśmy to także dlatego, by 
nasi twórcy, gdy będą realizo­
wać film o podobnej tematyce, 
starali się uniknąć potknięć, ja­
kich nie uniknęli — niestety, 
twórcy „Młodych serc“ . '•

itd. itd. Potem — twarzą 
twarz — śpiewają razem, jak w 
operetce, co budzi raczej meza 
mierzony przez tw 
komiczny.

Drugim błędem filmu jest jego i dziej 
męczące moralizatorstwo. Za- j żywe fpetne
miast żywego, barwnego języ­
ka słyszymy prawie ciągle wy­
głaszane przez młodych hasła.
Oto kilka z nich:

JANUSZ BUDZYŃSKI

PROGRAM RADIOW Y
aa  dzień 1S stycznia 1954 r .

(WTOREK)
P rogram  I  — na fa li 132Z m.
P ro g ra m  d n ia : 6.06, 15.25.

12.04, 16.00, 20.00, 22.00.
W iadom ości 5.05, 6.00 , 7.00, 7.55,
5 10 A u d y c ja  d la  w si, 5.20 P ie ­

śn i 1 tańce lud o w e , 8.10 K o n ­
c e rt p o ra n n y , 6.50 G im n a s ty ­
ka, 7.20 M u z y k a  d la  w szys t­
k ic h , 7.60 K a le n d a rz  ra d io w y , 
8.0o D la  m ło d z ie ży  szkó l pod­
s ta w o w ych  „B łę k i tn a  sz ta fe ­
ta “ , 8.20 K o n c e rt m u z y k i p o l­
s k ie j,  9.00 D la  k las  IX  s łu ­
c h o w isko  J u li i  H a r tw ig  pt. 
„R y b a lc l na za pu s tach ", 9.JO 
D la p rze d szko li -  s łuch o w isko  
M a r li  T e r l ik o w s k ie j p t. „O  sa­
m o lu b n y m  Ja nu szu ", 10.00 
P rze rw a . 11.05 D la k las  I  — 11 
s łu c h o w is k o  K ry s ty n y  A r ty -  
n ie w lc z  p t. „C z y  to  uczeń". 
11.25 M u z y k a  1 ak tu a ln o śc i. 
12.15 „N a  sw o jska  n u tę "  — gra 
zespól in s tru m e n ta ln y  A le k ­
sandra  Dan-szewskiego, 12.46 
A u d y c ja  d la  w si, 13.00 K o n c e rt 
O.-k. Rózgi. W ro c ła w s k ie j PR 
p d. Fe liksa  R y b ic k ie g o , 13.40 
U tw o ry  na f le t  1 k la rn e t w  
w y k  M ieczys ła w a  W o żn ia ka — 
f le t  1 M icha ła  P odsiad łego  — 
k la rn e t, 13.35 P rze rw a , 13.30 
D la dz iec i — „D a s z e ń k a " cz. I  
opo w iad a n ia  K a ro la  C zapka, 
16.10 Pogadanka  d r  A n ie l i  Po- 
p le la rs k ie i p t. „O  p rze z ię b ie ­
n ia ch  d z ie c i“ , 16.20 K o n c e r t 
p o p o łu d n io w y . 17.00 „ Z  życ ia  
Z S R R " 17.30 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a  w  w y k . zespołu ln s tr .  
M ieczys ła w a  Jan icza , c h ó r 
E rya na  — p io s e n k i. 18.00 „ w  
ro czn icę  k o n c e r tu  a r ty s tó w  p o l­
sk ic h  w  M o s k w ie "  -  20.28 W ia ­
dom ości sp ortow e , 20.38 M u z y ­
ka  taneczna. 21.00 „K a ro c a “ — 
ko m e d ia  w  l  a k c ie  P rospera 
M e rim ó e . p rz e k l. J. Guze, r a ­
d l o fo rtlza c j a i  reżyseria  M i­
cha ła  M e lin y , 22.30 R ec ita l 
k la w e s y n o w y  W a n d y  L a n d o w ­
s k ie j.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 

P leśn i 1 tańce  lu d o w e . 6.00 G lm

rta s tyka , 640 K a le n d a rz  ra d io ­
w y , 6.15 M u z y k a  poranna. 6.50 
K o n c e r t p o p u la rn y  w  w y k . 
O rk . Rózg). S zczecińsk ie j PP, 
p. d. W ła dys ła w a  G ó rzyń sk ie ­
go, 7.20 M u z y k a  d la  w szys tk ich ,
8.00 M u zyka  p opu la rna , 8.25 
K o n c e r t m u z y k i p o ls k ie j, 8.55 
P rze rw a , 14.10 D la k las  TV — 
s łuch . A . Ja s iń sk ie j p t. „ N a j ­
ładn ie jsze  b a jk i r  z c y k lu  „Z  
ks iążką w  p rz y ja ź n i" .  14.30 
D la  k ó łe k  m ło d y c h  p rz y ro d n i­
k ó w  (k l. V -  V I — V II )  — 
s łuch . Inż. A n d rz e ja  Z a le w s k ie ­
go p t. „J-odow e t ru s k a w k i"  
z c y k lu  „R o z m a w ia m y  z lnż. 
ro ln ik ie m " .  15.00 M u zyka . 15.10 
„M a r la “ —opow . M a rth y  D odfl,
13.30 D la  dz iec i „D a sze ń ka " 
cz I  — opow . K a ro la  C zapka.
16.00 „Z e  ś p ie w n ik ó w  M on iusz ­
k i "  — śp iew a M a ria  D ob ro ­
w o lska  - G ruszczyńska  — so­
p ran , 16.20 M o za ika  ro z ry w k o ­
w a. 17 05 K o reso o n de n c ja  z za­
g ra n ic y . 17.25 „Z e  s p o r tu " ,
17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j fa lt" .
18.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a  — 
■wyk d u e t H a rm o n is tó w  Józefa 
S tee la i  E d w a rd a  L eo n h a rd , 
J a rz y  K ło d z iń s k i — b a ry to n ,
18.30 „N ie sp od z ie w a n e  p rze ­
m ia n y  d o rsza " -  pogadanka 
m g r R eg iny  W itk o w s k ie j z 
c y k lu :  „ w  p raco w n ia ch  uczo­
n y c h " .  18.40 M u zyka  lud o w a  w  
w  w y k . O i \ .  Rózgi. B ydgos­
k ie j PR p. b . A rn o ld a  R ezle­
ra . 19.10 A u d y c ja  lite ra c k a ,
19.30 M u zyka  i a k tu a ln o śc i.
20.00 K o n c e rt s y m fo n ic z n y  w  
w y k  W ie lk ie j O rk ie s try  S ym ­
fo n ic z n e j PR p. d Jana K re n - 
za, so lo  na o bo lu  w y k . A n to m  
C acek. 21.26 W iadom ości sp o r­
tow e. 21.25 M u z y k a  ro z ry w k o  
w e. 22.00 „ Z  opow ieśc i ó s ta ­
r e j  W a rsza w ie " — fra g m . ksta: 
k i  K  B e y ltn . 22.20 M u z y k a  ta 
neczna — gra O rk . p. d. Jana 
C a jm e ra  23.00 U tw o ry  n e b n s - 
sy 'ego 23.30 H ayd n - — S y m fo ­
n ia  A -d u r  — w y k . O rk . S ym f. 
p  d. Sergiusza C e lilb id ach e .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
p le  m o ż liw o ś ć  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .
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Z problemów sportowych rzeszowskiej wsi

O STR ZEG A W C ZY S Y G N A Ł
Na  POŁUDNIOWYCH krańcach 

Polski, w dolinie Sanu I Wi­
słoki, wśród kopiastych, porośnię­
tych lasami gór podkarpackich, cią­
gną się wsie, miasta 1 miasteczka 
ziemi rzeszowskiej.

Niskie, kurne chaty i nędzne za­
grody chłopskie, głód, bezrobocie 
i zacofanie dawały się mocno we 
znaki tamtejszej ludności w okresie 
rządów sanacyjnych. Ziemia rze­
szowska była jednym z najbardziej 
zacofanych i najmniej uprzemysło­
wionych okręgów naszego kraju — 
zwanym inaczej „Polską B“.

Jakże bardzo wiele zmieniło się w 
życiu mieszkańców ziemi rzeszow­
skiej w okresie władzy ludowej. Zy­
cie to zmienia się z dnia na dzień, 
jest tak widocznie niemal na każdym 
kroku, że trudno nie zauważyć tego 
jadąc przez miasta i wsie podkarpac­
kie. W dziesiątkach gromad wiejskich 
i tysiącach chat chłopskich zabły­
sło światło elektryczne, w każdej 
prawie wiosce czynne są świetlice 
i biblioteki, powstają nowe szkoły, 
zakłady przemysłowe i osiedla mie­
szkaniowe, domy kultury i kina. 
Chłopi z Podkarpacia coraz więcej 
korzystają z maszyn rolniczych przy 
uprawie pola, zakładają zespołowe 
gospodarstwa. Młodzież wiejska co­
raz bardziej rozumie ogromne zna­
czenie sportu, garnie się do jego 
uprawiania, organizuje LZS-y.

Wymowa liczb

O BECNIE na wsi rzeszowskiej 
działa 851 LZS-6w, które zrze­

szają 25.611 członków w tym 4.832 
dziewcząt.' Przytłaczająca większość 
tych LZS-ów przypada na gromady 
nieuspółdzielczone, zaś przy spół­
dzielniach produkcyjnych istnieje 
159 zespołów, w PGR-ach 40 ł w 
FOM-acb 12. Jest to spore osiągnię­
cie w stosunku do łat ubiegłych, ale 
wciąż jeszcze niezadowalające zwa­
żywszy, że LZS-y działają dopiero 
w połowie ogólnej ilości gromad 
województwa rzeszowskiego. Nadto 
około 35 tys. młodzieży wiejskiej nie 
uprawia jeszcze sportu.

\V ub. roku znacznie wzrosły I oży­
wiły swą działalność poszczególne 
sekcje sportowe. Zarejestrowano 
więc 469 sekcji lekkoatletycznych, 
635 siatkówki. 215 piłkarskich, 415 
szachowych. Do ożywienia tych 
sekcji przyczyniły się przede wszyst­
kim różnego rodzaju zawody sporto­
we. Ale takie dyscypliny jak ciężka 
atletyka, zapasy, gimnastyka, kolar­
stwo, turystyka nadal jeszcze spy­
chane są na szary koniec I mało po­
święca się uwagi Ich rozwojowi.

Sportowcy wiejscy przekroczyli 
plan SPO zdobywając w ub. roku 
ponad 2500 odznak; w wieloboju na 
cześć 10-lecła Ludowego Wojska 
Polskiego zajęli ónl pierwsze miej­
sce w województwie, ale równocze­
śnie zupełnie zaniedbali zdobywanie 
klas sportowych. Dużą winę za to 
ponoszą w pierwszym rzędzie komi­
sje SPO jak również poszczególne 
Rady LZS, które nie wprowadziły 
systematycznej dokumentacji I to za­
równo w odniesieniu do SPO jak 
i klasyfikacji sportowej.

Warto zwrócić uwagę na stałe 
wzrastający udział sportowców wsi

w masowych Imprezach sportowych. 
Jeśli np. w roku 1951 w Marszach 
Jesiennych uczestniczyło 7.940 chłop­
ców to w ub. roku cyfra ta podnio­
sła się do 14.824. W tym samym 
okresie 4-krotnle więcej młodzieży 
brało udział w dorocznych marszach 
Ostatnim Szlakiem Gen. Świerczew­
skiego. W gromadzkich I gminnych 
imprezach lekkoatletycznych przed 
trzema laty startowało 1.158 zaś w 
roku 1953 — 14.476 uczestników. Ma­
sowe uczestnictwo w gminnych mlę- 
dzypowiatówych I wojewódzkich 
spartakiadach wiejskich przyczyniło 
się do osiągnięcia przez sportowców 
wielu dobrych wyników wyczyno­
wych. Wystarczy przypomnieć choć­
by o ostatniej Centralnej Spartakia­
dzie Wsi, na której reprezentacja 
Rzeszowa zdobyła drugie miejsce w 
łucznlctwie, trzecie miejsce w strze­
laniu I lekkoatletyce, siódme w  
grach zespołowych 1 ósme w pływa­
niu.

O „pracy“ rad LZS
OPORO by można pisać o sukce- 

sach sportowców rzeszowskiej 
wsi. Jest faktem bezsprzecznym, 
że sport trafił już do młodzieży 
wiejskiej I podbił jej serca. Warto 
więc zastanowić się nad dalszym 
umasowłeniem już istniejących I or­
ganizowaniem nowych LZS-ów tak, 
aby sport stał się przyjemną 
codzienną rozrywką po pracy w 
życiu młodzieży na wsi. Tych kilka 
liczb przytoczonych wyżej wyraźnie 
wskazuje na potrzebę wzmożenia 
wysiłków w kierunku szybszego I 
konsekwentnego dotarcia ze spor­
tem do całej młodzieży wiejskiej. 
Jest to niełatwe zadanie dla całego 
aktywu sportowego woj. rzeszow­
skiego, gdzie przede wszystkim naj­
większe pole do działania mają Ra­
dy LZS. Tymczasem większość Rad 
LZS-ów zarówno powiatowych jak 
I gminnych nie przejawia zbyt wiele 
Inicjatywy w niesieniu pomocy spor­
towcom wsi przy zakładaniu nowych 
LZS-ów 1 umasowieniu już istnie­
jących. Rady Powiatowe LZS w Ja­
rosławiu, Mielcu, Przeworsku, Kro­
śnie, Sanoku zupełnie nie pracują; 
ich członkowie nie przychodzą na 
zebrania, a całość prac spoczywa w 
rękach Jednego etatowego sekreta­
rza Rady. Na 164 Rad Gminnych 
LZ dobrze pracuje około 70. pozo­
stałe istnieją tylko na papierze. Tak 
więc w zlej pracy Rad LZS-ów tkwi 
cale źródło niedostatecznego dotąd 
spopularyzowania sportu na wsi 
rzeszowskiej, pozbawienia połowy 
dziewcząt i chłopców możliwości 
przyjemnego a zarazem pożyteczne­
go wyżycia się w sporcie.

„Kula u nogi“
SŁUSZNE Jest opieranie LZS-ów o 

Istniejące spółdzielnie produkcyj­
ne. PGR-y I POM-y. Daje to gwaran­
cję lepszego rozwoju zespołu sporto­
wego, większej nad nim opieki i po­
mocy. O ile sprawa ta nie napotyka 
większych trudności ze strony za­
rządów spółdzielń produkcyjnych 
I PGR-ów o tyle jednak spora część 
dyrektorów POM-ów nie docenia te­
go zagadnienia, nie chce wpuszczać 
do ośrodków maszynowych sportow­

ców, uważając, że LZS będzie „kulą 
u ich nogi“. Takie stanowiska re­
prezentują dyrektorzy POM-ów w 
Woli Małej, pow. łańcuckiego, Dzi­
kowcu, pow. kolbuszowskiego, w 
Przysiekach, pow jasielskiego i wie­
lu innych. Trzeba zatem, aby nad­
rzędne władze wojewódzkie wydały 
odpowiednie, bardziej stanowcze i 
zdecydowane polecenia niechętnym 
sportowi dyrektorom POM-ów i prze­
konały ich o niesłuszności zajmowa­
nego przez nich stanowiska.

Na śliskiej drodze

B EZ odpowiednio przeszkolonego 
aktywu sportowego niesposób 

sobie wyobrazić dalszy rozwój 
LZS-ów. Tymczasem spośród 2.000 
przeszkolonych na różnych kursach 
sportowców tylko 70 proc. przejawia 
jako taką aktywność, pozostali, albo 
potraktowali obecność na kursach 
jako rozrywkę wczasową albo nie 
udzielają się w pracy sportowej na 
wsi. Jest to dowodem bezmyślnego 
a niekiedy przypadkowego kierowa­
nia ludzi na przeszkolenie sportowe.

Ważną rolę w popularyzacji spor­
tu na wsi mogą i powinni odegrać 
sportowcy z miast organizując tzw. 
grupy łączności miasta ze wsią. Np. 
sekcja kolarska „Ogniwa“ przy Ra­
dzie Okręgowej w Rzeszowie zorga­
nizowała turystyczną sekcję kolarską 
LZS w Stobiemej. Częste wyjazdy 
sportowców „Ogniwa“ do młodzieży 
wiejskiej, wspólne organizowanie 
wycieczek I zawodów przyczyniły się 
do wzrostu zainteresowania turysty­
ką kolarską na wsi.

Ale najczęściej tak bardzo ważna 
i potrzebna akcja pomocy wsi na od­
cinku sportu jest źle zrozumiana 
przez niektórych działaczy sporto­
wych I wykorzystywana jest do roz­
bicia LZS-u I kaperowania lep­
szych sportowców wsi. Tak pojęła 
swoją pomoc dla wsi jarosławska 
„Spójnia“, która doprowadziła do 
rozłamu LZS w Łowcach i skape- 
rowala do swego koła dobrego 
ciężarowca LZS Gilarskiego. Mielec­
ka „Stal“ zamiast przyciągać do 
sportu młodzież z zakładów pracy, 
prowadziła dość długą walkę o 
zwerbowanie czołowych zawodni­
ków LZS: Muchy, Szenkielówny, 
Teresy Sokół, Urszuli i .Taniny Tom­
czyk — uczennic z Liceum Pedago­
gicznego. Podobnych wypadków jest 
jeszcze sporo.

„Młodzi staruszkowie“ ...
YY7SPOMNIANE tu przykłady 1 
* *  cyfry świadczą o niedostatecz­

nym rozwoju sportu na wsi rze­
szowskiej, o zbyt słabym docieraniu 
ze sportem do młodzieży wiejskiej 
przez aktyw sportowy i zetempow- 
ski. Winę za to w mniejszym 
lub większym stopniu ponoszą licz­
ne koła i instancje zetempowskie, 
które mało lub w ogóle nie Intere­
sują się rozwojem sportu wiejskiego.

Niedawno odbyło się posiedzenie 
Prezydium ZW ZMP w Rzeszowie, 
poświęcone omówieniu uchwał X I I I  
Plenum ZG ZMP w sprawie kultury 
fizycznej 1 przysposobienia wojsko­
wego. Spodziewać się należało, że 
po Uchwale X I I I  Plenum ZG ZMP

aktyw zetempowski woj. rzeszow­
skiego zacznie lepiej rozumieć swą 
odpowiedzialność za stan sportu 
oraz wielką wychowawczą rolę 
sportu. Tymczasem okazało się, że 
na wspomnianym Prezydium żaden 
z przewodniczących zarządów powia­
towych ZMP nie zabrał głosu w tej 
sprawie.

— Co może powiedzieć tow. So­
chacki z Przemyśla o rozwoju spor­
tu na swoim terenie, jak zamierza on 
realizować uchwałę X I I I  Plenum 
na swoim terenie? — zapytał tow. 
Kotarba. Niestety, na tak proste py­
tanie tow. Sochacki odpowiedział 
krótko — „nie jestem przygotowa­
ny“. Doszło do tego, że o realizacji 
uchwały X I I I  Plenum ZG ZMP mó­
wili konkretnie na Prezydium ZW 
tylko działacze sportowi. „Młodymi 
staruszkami" nazwał uciekających 
od spraw sportu zetempowców je­
den ze starszych działaczy „Koleja­
rza“.

Pod rozwagę towarzyszom- 
zetempowcom

AKTYW ZMP. woj. rzeszowskiego 
lie  przygotował się do realizacji 

Uchwały X I I I  Plenum. Prezydia ZP 
jakie odbyły się w tej sprawie były 
na ogół podobnie milczące jak Pre­
zydium ZW. Jest to alarmowy syg­
nał dla zetempowskiej organizacji 
woj. rzeszowskiego. Świadczy on o 
beztroskim podejściu wielu towa­
rzyszy do ważnych uchwał X I I I  
Plenum ZG ZMP. Aktyw zetempow­
ski nawet po Uchwale X I I I  Plenum 
nie widzi jasno pracy sportowej w 
powiązaniu z całokształtem zagad­
nień młodzieżowych i Istnieje oba­
wa, że sport stanie się znowu ‘ do­
datkiem do innych „ważniejszych 
spraw“. A tymczasem sport jest 
jednym z elementów wychowania 
zdrowego moralnie i fizycznie czło­
wieka — budowniczego socjalizmu. 
Trzeba pamiętać', że aby być dobrym 
aktywistą zetempowskim nie można 
ignorować, nie rozumieć i nie doce­
niać ogromnej roli wychowawczej 
sportu.

Przed organizacją zetempowską 
na terenie wybitnie rolniczego woj. 
rzeszowskiego stoją duże zadania 
na odcinku umasowicnia sportu na 
wsi. Około 35 tys. młodzieży wiej­
skiej nic jest dotąd członkami 
LZS i do tych chłopców i dziew­
cząt musimy szybko trafić. Na 
25 tys. członków LZS-ćw zaledwie 
2 tys. objęte są szkoleniem zet- 
empowskłm. Instancje zetempow­
skie powinny pomóc w pracy ra­
dom LZS-ów, pobudzać je do 
życia i większej aktywności Spra­
wy sportu wiejskiego powinny być 
częściej i systematycznie omawiane 
na prezydiach zarządów powiato­
wych ZMP. Trzeba bezlitośnie I sta­
nowczo walczyć z wypaczaniem wła­
ściwej Unii łączności sportowców 
miasta ze wsią, skończyć z kaperow- 
nłetwem, które powoduje rozłam 
LZS-ów. Innymi słowy — czuć się 
odpowiedzialnym za stan sportu nŁ 
rzeszowskiej wsi.

J. DEMPNIAK
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P i r i e — Z á t o p e k -  K u c
— Pirie przeholował, Pirie 
! przechwala. — Te i tym po- 
bne komentarze padły pod 
resem angielskiego dlugody- 
msowco Piriego, gdy oświad- 
ył on, że pobije rekord świa- 
w biequ na 5.000 m w czasie 

:50,0 -  co ma nastąpić w 
i rpn iu  1954 roku, na mistrzo- 
mch Europy w Bernie.
Czy rzeczywiście zobowiąza- 
e tego utalentowanego błega- 
a jest aż tak nierealne? Czyż 
e w ten sam sposób odnosiło 
> wielu znawców lekkoatlety- 

do zobowiązania Emila Za- 
pka zdobycia 3 złotych me- 
li pod -zas Olimpiady w Hel- 
licach? Wszystkie wątpliwości 
yplywaią z jednego źródła, z 
arii o tzw. granicy ludzkich 
ożliwoici.
Gdzie leży granica ludzkiej
ożliwości w konkurencjach 
kkuatlelycznych? Często zada 
ajio sobie to pytanie.
Kiedy 19 lipca 1924 r. wspa- 
ały Paavo Nurmi przebiegł w

Nurmi w karykaturze

Helsinkach 5.000 m w czasie
11:28,2 min ustanawiając re­
kord świata myślano wtedy te 
nikt nie zdoła tego wyniku po­
prawić Po była dla wielu wła­
śnie ta tzw granica ludzkich mo 
żliwnści

Minęło kilkanaście lat Gra­
nicą tą tal się już czas 14:20,0 
Teoria .granicy ludzkich możli­
wości" poczęła się rozwiewać.

I  ten wynik przekroczyło ju t 
37 zawodników; 9 z nich osią­
gnęło go przed 1945 rokiem. Idź­
my dalej; Hdgg i  Anufriew 
przebiegli dotąd 5 km w czasie 
krótszym n it 14 minut, a po­
niżej nowej „granicy możliwo­
ści" (teraz już 14,10) biega obec­
nie 12 zawodników.

Dzięki jakim nowym meto­
dom treningowym doszli ci za­
wodnicy do tak wspaniałych re­
zultatów’  Przede wszystkim 
dzięki wielkiemu nakładowi
pracy, dzięki stałemu, systema­
tycznemu treningowi, opartemu 
na naukowych podstawach, na 
coraz doskonalszej technice.

Wielki biegacz przed I  woj­
ną światową, Alfred Shrubb o- 
pisał w angielskim czasopiśmie 
fachowyrfi „Dong Distance Run- 
ning and Training", jak w 1904 
roku przygotowywał się do po­
bicia rekordu świata na 2 mi­
łe. Z artykułu tego wynika, że 
trenował on niezwykle inten­
sywnie. Różnica między współ­
czesnym treningiem a jego me­
todami treningowymi polegała 
jedynie na tym, że praca Shrub- 
ba oparta była w mniejszym 
stopniu na zasadach nauko­
wych.

W przedstawionym przez 
Shrubba programie treningo­
wym rzuca się to oczy dzień 22 
października, kiedy to przebiegł 
on na treningu 14 mil, czyli 
prawie 22.5 km. Po takim przy­
gotowaniu Shrubb uzyskał re­
kord świata 9:09.6. który dopie­
ro 20 lat później pobity został 
przez Edwina Didego w Berli­
nie w pojedynku z Nurmim

Janusz Kusociński, przygoto­
wując się do Olimpiady w Dos 
Angelos trenował niezwykle in ­
tensywnie W zimie, obok co­
dziennej zaprawy gimnastycz­
nej, stosował on kilkukilometro­
we biegi na przełaj. W lecie 
biegał na treningu do 20 km., 
a nierzadko, kiedy spóźnił się 
na pociąg do rodzinnego Ożaro­
wa k/W-wy, przebiegał dystans 
20 km, już po zaprawie gimna­
stycznej. Nic też dziwnego, że 
jego rekord olimpijski wymazał 
z tabeli dopiero Emil Zatopek

Maratończyk Peters, który w 
tym roku zszedł trzykrotnie w 
biegu maratońskim poniżej 2,20 
godz. uzyskując najlepszy czas 
na świecić — 2:18,34 prowadzi

dokładną statystykę swych bie­
gów.

W tym roku Peters przebiegł 
łącznie na treningach i  zawo-

# « «  •

świata? Takimi samymi biegacza 
mi na tempo, jak Pirie, są rów­
nież: Kovacs i Kuc, a nawet 
Anufriew

Należy się jednak spodzie­
wać, że w Bernie nie będzie de­
cydować samo tempo. Jest jesz­
cze Emil Zatopek. Jego ciągle 
zrywy zniszczyły już niejednego 
faworyta. Przypomnijmy sobie 
tylko, jak znoszono z bieżni do­
skonałego Belga Reiffa, który 
w Brukseli i  Helsinkach nie 
wytrzymał zrywów Zatopka...

Emil jest biegaczem nie­
zwykle energicznym, pełnym 
niewyczerpanych możliwości. 
Dwa razy zbliżał się już po­
ważnie do rekordu na 5 km, za­
wsze w poważnej, ciężkiej wal­
ce. Osiem razy przebiegł on 
5 km poniżej 14,10,0.

Janusz Kusociński

dach około 7.000 km w 526 bie­
gach. Peters twierdzi jednak, iż 
jest to za mało, by uzyskać 
swój szczytowy wynik i na rok 
1954 zaplanował 8.000 km. Ten 
34-letni maratończyk ma na­
dzieję przebiec w roku przy­
szłym dystans maratoński w 
czasie 2:15,0 godz.

Wystarczy zresztą przypom­
nieć słynny już trening Zatop­
ka, który przed ostatnim rekor­
dem świata na 10 km przebie­
gał dziennie 30 km, czy wielo­
godzinne biegi wyżej wspom­
nianego Piriego.

Wszyscy długodystansowcy, 
którzy chcieli dojść do wyników, 
zapewniających im miejsce w 
czołówce światowej, musieli od­
znaczać się niezwykłą pilnością 
i rzeczywiście „końskim trenin­
giem“ .

Dlatego też wydaje się, że nie 
ma przeszkód by nowy rekord 
świata %a 5 km wynosił właśnie 
13:50,0, nie ma sztucznych gra­
nic, które uniemożliwiałyby Pi- 
riemu dojście do takiego rezul­
tatu; jest jednak pewne ale...

Czy właśnie w Bernie usta­
nowiony będzie nowy rekord

Emil Zatopek

Czy więc Pirie ma szanse zre­
alizowania swego zobowiązania? 
Odpowiedź na to pytanie pad­
nie na taśmie biegu na 5 km na 
bieżni stadionu w Bernie!

JUC.
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Warszawa
f Staiinogród w finale 

Pucharu Zimowego
W n ie d z ie le  10 bm . rozegra-* 

no  p ó łf in a ły  z im ow e go  tu r n ie ­
ju  p iłk a rs k ie g o , zo rg a n izo w a ­
nego d la  u czczen ia  I I  Z ja z d u  
P a r tu . D o  f in a łu  z a k w a l if ik o ­
w a ła  się re p re z e n ta c ja  W arsza­
w y  po z w y c ię s tw ie  nad  P ozna­
n ie m  4:1 i  S ta iin o g ró d , k tó r y  
p o k o n a ł O po le  3:0.

W  B ydgoszczy  W arszaw a o d ­
n ios ła  z w y c ię s tw o  nad  P ozna­
n ie m  4:1 (1:1). D ru ż y n a  s to łecz ­
na  m ia ła  p rzez  c a ły  czas g ry  
zdecydow aną  p rzew agę, p rze ­
w yższa ją c  p rz e c iw n ik a  pod 
ka żd ym  w zg lę d em . B ra m k i d la  
z w yc ię zcó w  z d o b y li:  K r u k  — 
2 o raz  P oh l i  O lszew sk i (z 
ka rne g o ). S trze lcem  b ra m k i 
d la  P oznan ia  b y ł  C y b iń s k l (z 
ka rne g o ).

W e W ro c ła w iu  S ta iin o g ró d  
p o k o n a ł O p o le  3:0 (0:0). Do 
p rz e rw y  zespół O po la , re p re ­
ze n to w a n y  przez d rużyn ę . B u ­
d o w la n y c h  b y ł  ró w n o rz ę d n y m  
p rz e c iw n ik ie m .

Po p rz e rw ie  leps i k o n d y c y j­
n ie  ś lązacy u z y s k a li zdecydo ­
w an ą  p rzew agę, s trz e la ją c  k o ­
le jn o  tr z y  b ra m k i. D w ie  zdo-
śiik Brychcy> a ledna “  cle*

Hokeiści walczq 
o tytuł mistrza Polski
W n ie d z ie lę , 10 bm . h oke iśc i 

ro z e g ra li trz e c ią  k o le jk ę  m i­
s trz o s tw  U gi. w Ł o d z i W łó k ­
n ia rz  w y g ra ł z A ZS  S ta lin o - 
g ró d  7:6, w  T o ru n iu  C W K S  
p o k o n a ł m ie jsco w e g o  K o le ja ­
rza  6:3, w  K r y n ic y  U n ia  z re ­
m iso w a ła  z G w a rd ią  S ta lln o - 
g ró d  3:3, w  N o w y m  T a rg u  
s p ó jn ia  w y g ra ła  ze S ta lą  s ta -  
l in o g ró d  9:2, w  O po lu  m ie js c o ­
w i B u d o w la n i p rz e g ra li z 
G w a rd ią  B ydgoszcz 2:12 1 w  
S ta lin o g ro d z ie  m ie js c o w y  G ó r­
n ik  z re m is o w a ł z O g n iw e m  
C ieszyn 1:1.

Gawełówna poprawia 
rekord Polski 
na 80 m ppł.

N a  lekkoatle tycznych  m i­
strzostwach w oj. poznańskie­
go w  ha ll, uzyskano k ilk a  do­
brych  w yn ikó w . M  In. Gaw ę- 
łów na (Stal) w  biegu na 80 m 
ppł, pokonała rekordzistke  
Polski M in lcką  i popraw iła  o 
0,3 sek. rekord Polski w  hall 
w y n ik łe m  12,7.

Wielkie
zainteresowanie 

raidem narciarskim 
PTTK

D o ro c z n y  R a ld  N a rc ia rs k i 
P T T K  w y w o ła ł o g ro m n e  z a in ­
te re so w a n ie  w  c a ły m  k r a ju  
D o  d n ia  9 b m  do ra ld u  zg ło s i­
ło  się ju ż  863 d ru ż y n  5-osobo- 
w y c h . P od w zg lędem  lic z b y  
zg łoszeń p rz o d u je  W ro c ła w  — 
207 d ru ż y n , a nas tę pn ie  S ta li-  
n o g ró d  — 172, W arszaw a — 
137 i  K ra k ó w  — U8.

W śród  zrzeszeń s p o rto w y c h  
n a j l ic z n ie j  re p re ze n to w a n e  jes t 
ZS  K o le ja rz  — 71 d ru ż y n , a 
w ś ró d  In s ty tu c j i  i  o rg a n iz a c ji 
sp o łe czn ych  — P T T K .

Przed Narciarskimi Mistrzostwami Świata w Szwecji

Polacy przygotowują się do startów
w Falun i Are

p re z e n tu ją  o n i k lasę  ś w ia to w ą , o 
czym  św iadczą  o s ta tn ie  w sp a n ia le  
su kcesy  b iegaczek ra d z ie c k ic h  w  
S z w a jc a r ii. W ie le  s ko rzys ta ć  będą 
m o g li od  naszych  ru ty n o w a n y c h  
sko c z k ó w , S taszka M arusa rza , Ja n ­
ka  K u l i  i  W ie czo rka  — sko c z k o w ie  
ra d z ie c c y , k tó ry c h  p rzed  dwoana 
la ty  g o ś c iliś m y  u  nas w  k ra ju .

Z ja z d o w c y  p o lscy  o d b y w a ją  na ­
to m ia s t w  Z a ko p an e m  w spó lne  t r e ­
n in g i z n a rc ia rz a m i N R b  i  W ę g ie r.

N A  T R A S A C H  W F A L U N  I  A R E

Ą  T E R A Z  k i lk a  s łó w  o o rg a n iz a ­
c j i  m is trz o s tw  św ia ta  w  Szwe­

c j i .  K o n k u re n c je  b iegow e  o d b y w a ć  
s ię  będą w  m ie jsco w o śc i F a lu n . 
T ra s y  b iegow e, za ró w n o  d la  m ęż­
czyzn  ja k  i  d la  k o b ie t, o b f itu ją  w  
lic z n e  w zn ie s ie n ia  1 są gęsto za le ­
s ione. N p. z a w o d n ic y  s ta r tu ją c y  
na  dys ta n s ie  SO k m  będą m ie ć  do 
p o k o n a n ia  c z te ry  w zn ie s ie n ia  lic z ą ­
ce o k . 130 m. W  s u m ie  w zn ie s ie n ia  
na te j tra s ie  Uczą 1490 m e tró w , a 
w ię c  w ym a g a ć  będą od w s z y s tk ic h  
z a w o d n ik ó w  doskona łego  p rz y g o to ­
w a n ia  fizyczn eg o . T ru d n a  je s t t r a ­
sa b ie g u  na 16 k m  (d a w n e j ,.1 8 -tk l" ) . 
R o i się na  n ie j o d  w zn ie s ie ń , po­
d o b n ie  ja k  na tra s ie  sz ta fe ty  4x10 
km . N ie ła tw e  są tra s y  d la  k o b ie t, 
k tó re  na w s z y s tk ic h  dys tansach  
w y k a z a ć  m uszą s ilę  i Żelazną w y ­
trw a ło ś ć . a ta kże  szybkość 1 dobrze  
o p a n o w a n ą ' te c h n ik ę  ja zd y . P rze ­
w id u je  się o g ó ln ie , że na trasach  
w  F a lu n  zw yc ię ża ć  będą c i zaw od­
n ic y , k tó rz y  w y k a ż ą  się n a jlepszą  
w y trz y m a ło ś c ią  fiz yczn ą .

K o n k u rs  s k o k ó w  odbędz ie  się na 
sko czn i .K 311viksbaakken , po ło żo ­
n e j o k . 4 km  od F a lu n  S koczn ia  ta 
zosta ła  o s ta tn io  p rzeb u d ow a n a , 
zgodn ie  zresztą z za le ce n ia m i FTS. 
R e ko rd  skoczn i w yn o s i 81.5 m 

K o n k u re n c je  a lp e js k ie  odbędą się 
w  A re . Jest to  ty p o w o  górska m ie j­
scowość po łożona  680 km  na pó łn o c  
od S z to k h o lm u . Ta górska  w io ska  
je s t Już od  szeregu la t  c e n tra ln y m  
o ś ro d k ie m  d la  n a rc ia rz y , s p e c ja li­
s tó w  od z ja zd ó w  1 s la lo m ów .

P u n k t s ta r tu  d la  z jazd o w ców  
z n a jd u je  się  na w ysoko śc i 1175 m 
nad p oz iom em  m orza. Trasa z jaz ­
d ow a , choc iaż  s tro m a  i spadzis ta , 
szczegó ln ie  w  sw e j g ó rn e j części 
n ie  je s t z b y t tru d n a , je s t je d n a k  
b a rd zo  szybka. S to k  s la lo m o w y  zo­
s ta ł ta k  w y b ra n y , aby  w id z o w ie  
bez tru d u  m o g li zobaczyć ta iy  p rze ­
ja zd  z a w o d n ik ó w , o d  s ta r tu  do 
m e ty .

R ep rezen tanc i w s z y s tk ic h  k ra jó w  
s ta r tu ją c y  w  b iegach  z a k w a te ro w a ­
n i zostaną poza F a lu n , gdyż m ie j­
scowość ta  n ie  m a dos ta te czne j 
lic z b y  h o te li. W A re  natom iast, n ie  
będz ie  tru d n o ś c i z pom ieszczen iem  
z a w o d n ik ó w , pon iew aż w io ska  dys­
p o n u je  sporą  lic zb ą  p en s jo na tó w , 
h o te li t  d o m ó w  tu ry s ty c z n y c h . 
M ieszkać w  n ic h  będą n ie  ty lk o  za­
w o d n ic y  a le  ta kże  sp raw o zd aw cy  
p rasy , ra d ia  i  s ta c ji te le w iz y jn y c h .

P rz y ja z d  p ie rw s z y c h  g ru p  zaw od ­
n ik ó w  do  F a lu n  i  A re  spodziew any 
je s t Już w  p oczą tkach  lu tego .

R. Z D E B

r u r  D R U G IE J  p o ło w ie  lu te g o  b r .
* ro zp o czyn a ją  s ię  w  S zw e c ji n a r­

c ia rs k ie  m is trz o s tw a  św ia ta . B ę­
dz ie  to  n a jw ię k s z a  Im p re za  n a r ­
c ia rs k a  ro k u  1954. O o lb rz y m im , 
za in te re s o w a n iu , ja k ie  w y w o ła ła  ta  
im p re z a  w  c a ły m  św ie c ie  św ia d czy  
zg łoszen ie  u d z ia łu  do te g o roczn ych  
m is trz o s tw  25 p ań s tw  ze w s z y s tk ic h  
k o n ty n e n tó w  A w ię c  ju ż  ty lk o  
k i lk a  ty g o d n i d z ie li nas od  d n i, w  
k tó ry c h  zm ie rzą  sw e s i ły  na 
szw ed zk ich  trasach  z ja z d o w y c h  w  
A re , b ie g o w y c h  1 sko czn i w  F a lun  
— n a jle p s i n a rc ia rz e  ś w ia ta , w ś ród  
k tó ry c h  n ie  z a b ra k n ie  re p re ze n ta n ­
tó w  Z w ią z k u  R adzieck iego.

P R Z Y G O T O W A N IA  O D B Y W A J Ą  
S IĘ  W  T R U D N Y C H  W A R U N K A C H

f y j  E L D U N K I z ca łe j E u ro p y  d on o ­
szą o  n ie z w y k le  s ta ra n n y c h  

p rz y g o to w a n ia c h  n a rc ia rz y  w szys t­
k ic h  k ra jó w  do z b liż a ją c y c h  się 
m is trz o s tw : Jeszcze do n ie d a w n a
je d n a k  p rz y g o to w a n ia  te  n a p o ty ­
k a ły  na duże tru d n o ś c i w  z w ią zku  
z n ie n o to w a n y m  o. te j porze  ro k u  
b ra k ie m  ś n ie g ji. Np. n a rc ia rze  
W ioch , S z w a jc a r ii,  A u s tr i i  i  F ra n ­
c j i  je ź d z ili w  p o s z u k iw a n iu  u p ra g ­
n io n e go  śn iegu  aż do  S k a n d y n a w ii, 
a z k o le i re p re ze n ta nc i E u ro p y  p ó ł­
nocn e j szu k a li śn iegu  w  A lpa ch , 
na P ó łw y s p ie  A p e n iń s k im  i P ire - 
n e js k im .

B ra k  śn iegu  na k i lk a  ty g o d n i 
p rzed  tr u d n y m i za w o d a m i b y l  p rz y ­
czyną tru d n o ś c i w  re a liz o w a n iu  
p la n ó w  p rz y g o to w a ń  I  ta k  zam iast 
na śn iegu , p rzez d łu g i czas jeżdżo­
no  na p o le w a n y c h  w odą  s tokach  
(A u s tr ia , F ra n c ja ), b y le  ty lk o  m óc 
p rz y p ią ć  desk i do  b u tó w  t jeździć , 
by  Jako ta k o  o s z lifo w a ć  fo rm ę  do 
m is trz o s tw .

Je dn a k  w  c iągu  p ie rw s z y c h  d n i 
bm  sp ad ł n ie m a l w  c a łe j E u rop ie  
śnieg, co u m o ż liw iło  n a rc ia rzo m  
sys te m a tyczn e  t re n in g i w  n o rm a l­
nych  w a ru n k a c h .

N A  S Z R O N IE  I... Ś N IE G U

P O D O B N Y C H  w a ru n k a c h  b y li  
1 nasi n a rc ia rz e . Jednakże  

c h w ilo w y  b ra k  śn ie g u  n ie  p o k rz y ­
ż o w a ł p la n ó w  p rz y g o to w a ń  do m i­

s trz o s tw . W  p ie rw s z y c h  d n ia ch  
g ru d n ia  ca ła  k a d ra  n a rc ia rs k a  z je ­
ch a ła  do  Zakopanego , b y  w  re z u l­
ta c ie  „ ro z b ić  n a m io ty "  w  o k o lic a c h  
P ię c iu  S ta w ó w , g dz ie  p od  G ła dką  
P rze łęczą w y k r y to  k i lk u s e tm e tro ­
w e j d łu g o ś c i s to k  p o k r y ty  śn ie ­
g iem . N ie  b y ło  go dużo, a le  m oż­
na  b y ło  le p ie j tre n o w a ć , n iż  np. 
na  o s z ro n io n e j t ra w ie . „O d n a le z io ­
n y "  s to k  p o z w o lił w s z y s tk im  n a r­
c ia rzo m  z jazd o w com , b iegaczom , 
sko czkom , a ta kże  z a w o d n ik o m  b ie ­
gu z łożonego  do k o m b in a c ji  n o rw e ­
s k ie j na „ro z je ź d ż e n ie  s ię " , n ie ­
zbędne  p rzed  p rz y s tą p ie n ie m  do 
p ra c y  nad  in n y m i b a rd z ie j s k o m p li­
k o w a n y m i e le m e n ta m i ja z d y , b ie ­
g ów  i  s k o kó w .

D użą  pom ocą w  p ra c y  i  re a liz o ­
w a n iu  n a k re ś lo n y c h  p la n ó w  p rz y ­
g o to w a ń  je s t lepsze n iż  d o tychczas 
p rz y g o to w a n ie  fiz y c z n e  poszcze­
g ó ln y c h  z a w o d n ik ó w . N a rc ia rz e  u- 
z y s k a ll je  d z ię k i in d y w id u a ln y m  
tre n in g o m  k ie ro w a n y m  k o re sp o n ­
d e n c y jn ie  p rzez  o d p o w ie d n ie  g ru ­
p y  tre n e ró w . P o nad to  d z ię k i za­
p a ło w i 1 a m b ic j i  sa m ych  n a rc ia ­
rz y  i  n a rc ia re k , a także  w iększem u  
n iż  d o tąd  z ro z u m ie n iu  d la  sp raw  
p rz y g o to w y w a n ia  z a w o d n ik ó w  ze 
s tro n y  poszczegó lnych  zrzeszeń 
s p o rto w y c h  w y trz y m a ło ś ć  ftzyęzną 
z a w o d n ik ó w  m ożna  uw ażać za za­
d o w a la ją cą .

W S P Ó LN Y  T R E N IN G  Z  N A R C IA ­
R Z A M I R A D Z IE C K IM I

J  A K  ju ż  d o n o s iliś m y  g ru p a  czo­
ło w y c h  sko czkó w  i  b iegaczy 

p o ls k ic h  b a w i w  Z w ią z k u  R adz iec­
k im . N a rc ia rz e  nasi p rzez  k i lk a ­
naście  d n i, o p ró cz  s ta r tó w  w  za­
w odach  z u d z ia łe m  n a rc ia rz y  f i ń ­
s k ic h , n o rw e s k ic h  i  czechos łow ac­
k ic h , p rze p ro w a d zą  w spó ln e  t r e n in ­
g i z n a rc ia rz a m i ra d z ie c k im i D la 
n a rc ia rz y  o bu  k ra jó w  w za je m na  
w y m ia n a  dośw iadczeń , p rzed  z b li-  
źa tą c y m i się m is trz o s tw a m i ma 
n ie z w y k le  d on io s łe  znaczen ie  i  bę­
d z ie  m leć  n ie m a ły  w p ły w  na p rz y ­
g o to w a n ie  się do  s ta r tó w  w  F a lu n  
i  A re.

Od n a rc ia rz y  -  b iegaczy ra d z ie c ­
k ic h  w ie le  się m ożna nau czyć , gdyż 
w  d z ie d z in ie  d łu g ic h  d ys ta n sów  re -

Reprezentanci pięciu krajów startowali 
i  konkursie sbaków narciarskich w Moskwie
m Wicemistrz olimpijski o krok od porażki 
•  Postępy skoczków radzieckich 
$ Marusarz zajmuje 9 miejsce

Sukcesy biegaczy radzieckich w  Smierdłomsku
Telefonem z Moskwy

M O S K W A  10.1. — W  ra - 
m ach p rz y g o to w a ń  do m i­
s trzo s tw  ś w ia ta  i  w s p ó l­
n y c h  tre n in g ó w  n a rc ia rz y  
p o ls k ic h  i ra d z ie c k ic h , w 
n ie d z ie lę  na sko czn i na 
L e n in o w s k ic h  W zgó rzach  w 
M o skw ie  o d b y ł się w ie lk i 
m ię d z y n a ro d o w y  k o n k u rs  
s k o k ó w , w  k tó ry m  s ta rto ­
w a li ta kże  re p re ze n ta n c i 
CSR, F in la n d ii i  N o rw e g ii 
z w ic e m is trz e m  o l im p i j ­
s k im  F a lka n g e re m  na cze­
le.

K o n k u rs  te n  b y ł je d n a  z 
n a jw ię k s z y c h  im p re z  n a r­
c ia rs k ic h , o rg a n iz o w a n y c h  
d o tąd  w  M o skw ie . N ic  też 
d z iw n e go , że na W zgórzach  
L e n in o w s k ic h  w o k ó ł skocz­
n i ( k tó re j zd jęc ie  zam iesz­
czam y na s tro n ie  1) zebra ­
ło  się ponad 30 tys . w id z ó w , 
g ro m k im i o k la s k a m i n a g ra ­
dza jąc  w sz y s tk ic h  uczest­
n ik ó w  k o n k u rs u .

P u n k tu a ln ie  o godz. 12.21) 
czasu m o sk ie w sk ie g o , na 
w y b ie g u  s ta lo w e j skoczn i, 
d e fila d ę  z a w o d n ik ó w  — u- 
c z e s tn lk ó w  k o n k u rs u  p rz y ­
ją ł  zastępca n acze ln ika  
G łów nego  U rzęd u  K u ltu ry  
F iz y c z n e j p rz y  M in is te r ­
s tw ie  Z d ro w ia  ZSRR — to w  
W ereskow  d o k o n u ją c  o- 
tw a rc ia  k o n k u rs u  sko ków  
Z  k o le i z a w o d n ic y  ra dz ie c ­
cy  w rę c z y li p rze d s ta w ic ie  
ło m  poszczegó lnych  e k ip  
p a m ią tk o w e  p ro p o rc z y k i.

S Ł A B IE J  N fZ  N A  
T R E N IN G A C H ...

W e k ip ie  ra d z ie c k ie j o- 
p rócz  S am ochw a łow a,
S k w o rc o w a , Szenajew a i 
K u d ria s z e w a  s ta rto w a ło  18 
m ło d y c h  sko czków  ra dz ie c ­
k ic h  za liczo n ych  do g ru p y  
m n ie j^  zaaw ansow anych . Ż 
P o laków  obok M arusarza., 
K u li ,  W ie czo rka , W ę g rzyn - 
k ie w ic z a , P o lo ka  s ka ka ł 
także  A. K o w a ls k i.

S k o k i rozpoczę ła  p ie rw sza  
g ru p a  18 m ło d y c h  skoczków  
ra d z ie c k ic h , k tó rz y  w y lo ­
so w a li n u m e ry  s ta rto w e  od 
1 do  18. P o la cy  w y lo s o w a li 
nas tę pu jące  n u m e ry : 21—K u  
la , 22 —  M a rusa rz , 26 — 
W ie czo re k . 31 — K o w a ls k i,  
36 — P ó lo k , 39 — W ę g rz y n - 
k ie w ic z .

P ierw sza  se ria  s k o k ó w  
n ie  b y ła  Uczona w  k o n ­
k u rs ie  i  ja k  się okaza ło  
p ó ź n ie j, w  te j  s e r ii skocz­
k o w ie  p o lscy  w y p a d li s to ­
su n k o w o  n a jle p ie j.  P isa liś ­
m y  ju ż , że n a  tre n in g a c h

się bardzo  dob rze , a szcze­
g ó ln ie  A n to n i W ieczorek , 
k tó re g o , o gó ln ie  uważano 
za jednego  z fa w o ry tó w  
k o n k u rs u . W czasie za w o ­
łó w  je d n a k  w s z y s tk im  
naszym  skoczkom  za b ra k ło  
w d e c y d u ją c y m  m om enc ie  
o pa n ow an ia  n e rw o w e g o , 
d ośw iadczen ia  I o trza ska ­
n ia  w zaw odach  m ię d z y n a ­
ro d o w y c h . To tłu m a c z y  też 
fa k t,  że w  k o n k u r  - 
sie n a jle p ie j w y p a d ł S ta ­
n is ła w  M a rusa rz , k tó ­
r y  s k a k a ł Już na skocz­
n ia ch  iz  k ra jó w . Z a ją ł on 
osta teczn ie  9 m ie jsce , m im o  
że na tre n in g a c h  ska ka ł 
s ła b ie j od p ozosta łych .

F A L K A N G E R  O K R O K  OD 
P O R A Ż K I

P ierw sza  se ria  s k o k ó w  w 
k o n k u rs ie  za koń czy ła  się 
dość setfSacyjn le . O to  ty p o ­
w anego na zw yc ięzcę  k o n ­
k u rsu  — w ic e m is trz a  o l im ­
p ijs k ie g o  z o s ta tn ich  
ig rzysk  w  Oslo -  F a lka n  
gera (N o rw e g ia ) w y p rz e d z ił 
różn icą  jed n e go  m e tra  
caw odn ik  F in la n d ii W uo- 
rine n , k tó r y  u z y s k a ł d łu ­
gość 60 m . W d ru g ie j 
s e r ii s ko kó w  F in  b y ł bardzo  
b lis k i p ięknego  zw yc ię s tw a  
nad w ic e m is trz e m  o lim p ia ­
dy . D ru g i skok W u o rin e - 
na je s t d y n a m ic z n y  i s ty ­
lo w o  d o s k o n a ły  F in  uzys ­
k u je  d ługość 63 m ., je d n a k ­
że m ło d y  skoczek t r a ­
ci na zeskoku  rów now agę  
i  pada. W  te j  s e r ii Fa l- 
ka n g e r u z y s k u je  w  prze­
p ię k n y m  s ty lu  d ługość 62 
u  i  os ta teczn ie  zo s ta je  zw y  
cięzca k o n k u rs u .

Z  P o la k ó w  n a jw ię k s z y  
n ie s te ty  zawód s p ra w ił 
W ieczorek  i to  ju ż  w  sw ym  
p ie rw s z y m  sko ku . W y b ił 
sie on za wcześnie z p rogu , 
a na zeskoku  u p a d ł, t r a ­
cąc szanse na za jęc ie  m ie j­
sca w  p ie rw s z e j dz ies ią tce  
sko czków . Ł a d n ie  s k a k a ł 
•Tan K u la . Jednak s k o k i Je­
go b y ły  k ró tk ie .  W  su m ’«» 
w szyscy  P o la cy  s k a k a li po ­
n iż e j sw ych  m o ż liw o ś c i.

P O S TĘ P Y  S K O C Z K Ó W  
R A D Z IE C K IC H

W ie lk ą  n ie sp o dz ia nkę  w 
k o n k u rs ie  s p ra w ił m ło d y  
skoczek ra d z ie c k i G ro z ln  
z a jm u ją c  os ta teczn ie  trze c ie  
m ie jsce , w y p rze d za ją c  w szy-

k ó w  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go.

P o s łu c h a jm y  co m ó w i o 
skoczkach  ra d z ie c k ic h  tre ­
ner n a rc ia rz y  p o ls k ic h  tow . 
K o z d ru ń  — „ w  o s ta tn ich  
d w óch  la ta c h  sko czkow ie  
ra dz ie ccy  p o c z y n ili o lb rz y ­
m ie  postępy. Skaczą b a r­
dzo d y n a m ic z n ie  I odw aż­
n ie . S ko czko w ie  ra dz ieccy  
w y d a tn ie  p o p ra w ili te c h ­
n ik ę  lą d o w a n ia , k tó re  
do n ie d a w n a  jeszcze b y ­
ło  ic h  na js łabszą  s troną . 
P o d n ió s ł się je d n a k  nie 
ty lk o  poz iom  s k o kó w , ale 
przede w s z y s tk im  w zros ła  
liczba  sko czków , z k tó ry c h  
ta k i m ło d z iu tk i G ro z in  
s ta ł się re w e la c ją  d z is ie j­
szego k o n k u rs u , zw yc ięża  
ja c  I to  pwwnie. sw o ich  
s ta rszych  ko le g ó w , m. In. 
m is trz a  ZSRR J u r ija  
S kw orco w a . S k o k i n a rc ia r ­
sk ie  w  Z w ią z k u  R adziec­
k im  są luż  bardzo  p o p u la r­
ne i w  te j  d z ie d z in ie  na 
m asow o b u d o w a n ych  skocz­
n ia ch  podnosi swe u m ie ­
ję tn o śc i w ie le  u ta le n to w a ­
n e j m ło d z ie ż y  ra d z ie c k ie j

Je ś li id z ie  o naszych 
skoczków  to  n ie s te ty  w y ­
p a d li o n i s lab .e j n iż  ocze­
k iw a n o . W ie le  Jest tego 
p rz y c z y n  N a jw ażn ie jsza  z 
n ic h  to  p rzede w s z y s tk im  
b ra k i w  te chn ice  o db ic ia , 
k tó ry c h  u s ieb ie  w k ra ju  
n ie  z d o ła liś m y  w  p e łn i u- 
sunąć w z w ią z k u  z „p o s u ­
chą“  śn ieżną P onad to  ja k  
lu ż  w spo m ina łe m  z a w o d n i­
cy nasi n ie  m a ją  do ­
św iadczen ia  w  zawodach 
m ię d z y n a ro d o w y c h . D la ­
tego też chcąc m yśleć 
o sukcesach m u s im y  po­
w ażn ie  za s ta n ow ić  się nad 
lic z n ie js z y m i k o n ta k ta m i ze 
sp o rto w ca m i in n y c h  k ra jó w . 
To da je  dośw iadczen ie  i 
ru ty n ę , bez k tó ry c h  tak

samo ja k  i bez te c h n ik i 
sko ków , tru d n o  m yś leć  o 
zw y c ię s tw a c h  w zaw odach 
m ię d z y n a ro d o w y c h “ .

W Y N IK I K O N K U R S U
1) F a lk a n g e r (N o rw e g ia )

59 ra -  62 ra (no ta  221,8)
2) S a tm en randa  (F in .) 51

-  59,5 (n . 217,3)
3) G ro z in  (ZSRR) 59.5 — 

61 <n. 216.4)
4) S k w o rc o w  (ZSRR) 58 — 

61,5 (n . 215,6)
5) S am ue ls tuen  (N o r.) 58

— 60 (n. 214,7)
6) K ru n h o lz  (N o r.) 58 —’

60 5 (n. 214.5)
7) S zenajew  (ZSR R ) 57,5

— 57,5 (n. 213.0)
8) S a m och w a łó w  (ZSR R )

57 — 58 (n. 208.9)
9) S t. M a rusa rz  (P o lska )

58 -  57,5 (n. 207,1)
10) K u d ria s z e w  (ZSR R ) 58
-  56,5 (n  207.1)
S U K C E S Y  B IE G A C Z Y  R A ­
D Z IE C K IC H  W S W IE R - 

D Ł O W S K U
W S w ie rd ło w s k u  na U ra lu  

o d b y ł sie w  n ie d z ie lę  bieg 
p ła sk i na 30 km , w k tó ry m  
s ta r to w a li n p re z e n tftn e l 
ZSRR, CSR. P o ls k i, N o r­
w e g ii i F in la n d ii z m is trze m  
o lim p ijs k im  na 50 km  — 
H a k u lin e n e m  (F in la n d ia ) na 
czele

W b iegu  ty m  w span ia łe  
z w yc ię s tw o  o d n ie ś li b iega­
cze ra dz ie ccy , z k tó ry c h  
iż  ośm iu  zna laz ło  się w  
p ie rw s z e j dz ies ią tce . B ieg  
w y g ra ł K u z in  (ZSR R ) W 
czasie 1:40.09 p rzed  Sa lo  i 
H a k u lin e n e m  (o ba j F in - 
la n d ia ) w je d n a k o w y m  cza­
sie 1:40.38. C zw arte  m ie lsce  
z a ja ł S e ifu c h 'n  — 1:42.5f 
o rzed OHasz*»wem 1:43.06: 
R o rin em  1:43,28, Terentiew 
w em  (zw yc ięzcą  „3 0 - tk i“  &  
S e m m e rin g ł — 1:43,30. M n- 
rozow em  1:43.43, A. K u ż- 
n fecow em  l:43,se i  B . K uż* 
n iecow em  1:43 57.

Meci CSR —  Węgry —  Polska 
w jeidzie szybkie] na lodzie

10 bm . p rz y b y li  do Za­
kopanego ły ż w ia rz e  w ę­
g ie rscy , k tó rz y  w ezm ą u- 
d z ia i w  tró jm e c z u  w  feź,- 
dz ie  s z y b k ie j CSR — Wę­
g ry  -  P o lska . Z a w o d y  te 
od berta się 23—25 bm .

W sk ład  d ru ż y n y  w ę g ie r­
s k ie j w chodzą  czo ło w i za­
w o d n ic y : m is trz y n i Wę­
g ie r  w  w ie lo b o ju  F o ld y a r i-

z a w o d n ic y  p o ls c y  s p is u ją s tk ic h  c z o ło w y c h  skocz- B o e r, w lc e m is trz y n l — H o- ok. 80 bm .

ka, m is trz  k ra ju  w  ko nkU " 
re n c ji m ę sk ie j — M ereny* 
o raz czo ło w i z a w o d n icy : 
N ava l, L o r in c s , K n o ya . I> 
K ovacs i  A . Kovacs.

D ru ż y n ie  to w arzysz?
p rzew o d n iczą cy  s e k c ji ły ż ­
w ia rs k ie j — M estyan  i tre ­
n e r — L a ta n y l.

P rz y ja z d  d ru ż y n y  czecho­
s ło w a c k ie j spodz iew any  Je**


